
l  okazji rocznicy wyzwolenia Albanii, w je j  stolicy, Tiranie, 
odbyła się potężna manifestacja pod hasłem obrony pokoju. 
Na, z d j ę c i u :  fragmenty manifestacji na wielkim sta­

dionie Tirany.

Staw o Polskie
Rok V. N r  330 (1468) 

W y d a n i e  A
Czwartek, dnia 30 listopada 1950 r.

Piętro Nenni o Kongresie W arszawskim

Światowa Mada Pokoju
omawiać będzie sprawę

remilitaryzacji Niemiec zachodnich
RZYM (P A P ).  W iceprzewod- 

luczący biura Światowej Rady 
Pokoju, Piętro Nenni ogłosił na 
łamach dziennika „Avanti“  w y ­
powiedź w sprawie wyn ików  
prac II Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju.
* Na wstępie Nenni potępił bru 
łaby akt gwałtu w ładz amery­
kańskich i zachodnio-niemiec- 
feich wobec prof. _ Joliot-Curie. 
JBy, móc w  pełni occnić pro­
wokację wobec prof. Joliot- 
Curie — stwierdza Nenni —  na 
leży przypomnieć sobie, że Jo­
liot-Curie był pierwszym przy­
wódca francuskiego ruchu w y ­
zwolenia w okresie wojny. N ie­
mieccy agenci policyjni, którzy 
.utrzymali prof. Joliot-Curie na 
.graiucy czechosłowacko - nie­
mieckiej. są tymi samymi poli­
cjantami gestapowskimi, którzy 
podczas wojny ścigali Joliot- 
Curie w Paryża, są tymi samy­
mi żandarmami gestapowskimi; 
którzy urządzali w Warszawie i 
Pradze, w Rzym ie i Paryżu —  
łapanki na patriotów. Am eryka­
nie stoczyli sie do tego, że przy 
pomocy hitlerowców kontynuują 
politykę Hitlera“ .

^O m aw ia jąc przebieg narad w
‘ Warszawie, Nenni po&kteśtił 
•niezwykle szeroki wachlarz po­
glądów, reprezentowanych na 
Kongresie. Na uwago zasługuje 
fakt, że w obradach uczestni­
czyli liczni delegaci wszystkich 
kościołów chrześcijańskich. Nen-

ni podkreśla, że wśród duchów 
nych katolickich rozwija się co­
raz bardziej ruch w  obronie po­
koju.

Piętro Nenni zaznacza następ­
nie, że uchwały Kongresu mają 
niezwykle doniosłe znaczenie 
historyczne. Kongres dowiódł, 
że Istnieją realne możliwości po 
koj owego omówienia i rozwią­
zania spornych problemów. Kon 
gres wykazał również, że kon­
trola nad bronią atomową jest 
możliwa. Kongres stw ierdził ko 
nieczność zmniejszenia zbrojeń. 
Realizacja programu, opracowa­
nego przez Kongres  ̂ przyczyni 
sie do usunięcia groźby wojny.

Nenni podaje następnie, że 
Kongres Y/arszawski nadał świa 
tawern u ruchowi w obronie po­
koju nie tylko kierunek politycz 
ny, lecz również form y organi­
zacyjne, dzięki czemu ruch ten 
ze wzmożoną siła będzie mógł cłą 
żyć do pokrzyżowania planów 
wojennych.

Mówiąc o działalności Świato­
wej Rady Pokoju, Nenni zako­
munikował, że wkrótce odbę­
dzie się prawdopodobnie posie­
dzenie Światowej Rady Pokoju 
dla or*łórr:en:a &**rcr*.y rem iłita- 
ryzacji Niemiec. W  zebraniu 
tym uczestniczyć będą mogli 
ci, tkórzy pragną przyczynić sie 
do zgaszenia lontu niemieckie­
go, jaki U S A  chcą zapalić w  
sercu Europy.

N ofa Koreańskiej Republiki Ludowej do O N Z

Potworne bestialstwa wojsk USA i Li-Syn-Mana
no terenach okupowanych w Korei

Tysiqce bezbronnych obywateli kraju 
ofiarami zdziczenia umundurowanych zbrodniarzy

M O S K W A  (P A P ). M in i ster spraw  zagranicznych 
K oreań sk ie j Republik i Lu dow o-D em okratycznej Pan  
Hen-En, w ystosow ał do przew odniczącego sesji Z g ro ­
m adzenia Ogólnego O N Z  i do przewodniczącego R a ­
dy Bezpieczeństwa telegram , w  którym  m. in. stw ier­
dza:

Rząd Koreańskie j Republik i 
Lu dow o-D em okratycznej jest 
w  posiadaniu licznych da­
nych o k rw aw ych  masakrach 
ludności, dokonyw anych przez 
w ojska am erykańskie i lisyn - 
m anowskie w  okupowanych 
przez n ie obszarach północnej 
i południow ej Korei.

W szędzie, gdzie w stępu je 
noga in terw en tów  i ich ko ­
reańskich pom ocników, le je  
się k rew  patrio tów  koreań­
skich, dążących do w olności i

Dr. WoGdard
p r z e ś l a d o w a n y

2a udzia ł 
w Kongresie Pokoju

L O N D Y N  (P A P ). Rada w y ­
konawcza partii konserw a­
tyw nej w  South Ealing roz­
patrzyła w niosek w  spraw ie 
usunięcia z partii angielsk ie­
go delegata na I I  Ś w ia tow y  
Kongres O brońców  Pokoju  —  
dra W oodarda za jego  dzia ła l­
ność W obronie pokoju: 7fad:t 
w ykonaw cza postanowiła w e ­
zwać dra W oodarda do w y ­
tłumaczenia się ze sw ego po­
stępowania na następnym  po­
siedzeniu rady.

Gen. Czujkow ponownie żąda
u k a ra n a  winnych zaatakowania

s a m o l o t u  r a c f z f e d s f e g o  n a d  s t r e f ą  a m e r y k a ń s k ą

niezależności sw ej ojczyzny.
Na terytorium  Kore i, oku­

powanym  obecnie przez w o j­
ska im peria listów  am erykań­
skich i lisynm anow ców , w ła ­
dze am erykańskie i lisynm a-

now skie likw idu ją  zdobycze 
dem okratyczne, praw a 1 w o l­
ność narodu; ustanaw iając o- 
krutny reżim  terrorystyczny, 
w trąca ją  one do w ięzień , to r­
turu ją 1 zab ija ją  członków  
partii dem okratycznych i or­
gan izacji społecznych, człon­
ków  ich rodzin  i wszystkich 
tych, k tórzy  w spółdzia ła li w  
dokonywaniu  przem ian dem o­
kratycznych i tworzeniu  ludo­
w ych  organów  w ładzy.

M . in. 29 w rześnia żołn ie­

rze amerykańscy 1 lisynma-
now cy zam ordow ali w  Seulu 
k ilku  pracow ników  komisa­
riatu  p o lic ji ..Sodemun", od­
cinając im  ręce 1 nSśjl. Trupy  
zab itych w ystaw iono na w i­
dok publiczny.

1 października w  Seulu 
w ładze lisynmanowskla roz­
strzelały bez sądu i śledzttoa 
19 m ieszkańców  miasta, oskar­
żając ich o sympatia do ko­
munistów. Egzekucja odby­
w ała się pod kierownictwem  
o ficerów  am erykańskiego 
kontrw yw iadu . W  tym  samym  
m iejscu 2 października roz­
strzelano 8 m ieszkańców  mia­
sta, krew nych  członków  Partii 
Pracy, w  tej liczb ie  60-letnią 
kobietę.

(D o k o ń cz e n ie  na  s tr.

W yp a d k i w Korei i na Taiwanie —  w  Radzie Bezpieczeństwa

Przedstawiciel Chin Ludowych 
o s k a rża  rzą d  S ta n ó w  Zje d n o c zo n yc h

o zbrodnie^© akty stro jnej agresji

BERLIN (P A P ). Am erykański 
wysoki komisarz w  Niemczech  
Mac Cioy nadesłał 20 listopada  
do przewodniczącego Radzieckiej 
Komisji Kontroli w  Niemczech, 
jen. Czajkowa pismo usiłujące  
usprawiedliwić akcję araerykań - 
•ktego pościgowca odrzutowego, 
który napadł 1 1  listopada u amo 
tykańsklej strefie okupacyjnej 
na radziecki samolot pasażerski. 
Na pokładzie samolotu radziec­
kiego znajdował się sekretarz 
feneralny Partii Komunistycznej 
1 deputowany parlamentu fran ­
cuskiego — Thorez.
Mac c ioy  tw ierdzi, iż w ładze  

toerykartskie w yda ły  samoloto­
wi radzieckiemu Jedynie „zezwo­
lenie dyplomatyczne4 na przelot 
nad amerykańską strefą; technicz 
Ue warunki przelotu nie by ły  
rzekomo ustanowione. N a  tej pod 
•tawle oskarża ekipę samolotu  
radzieckiego o pogwałcenie regu  
laminu lotu.

W związku z tym gen. CzuJ- 
kow wystosował do Mac C loy ‘a 
frugle pismo, w  którym  stw ier­
dza:
Zawarte w  Pana piśmi-' tw ie r­

dzenia przeczą faktom  i nie m o- 
służyć jako uspraw iedliw ienie  

n*paścl ze strony pościgowca ame
^kańskiego.

Władze am erykańskie nie tylko  
*ezwoliiy na przelot radzieckiego  
ttmoioty, lecz 10  listopada br. u -  
•talily na piśmie marszrutę przez 
toiasto Frankfurt n/Menem Eki- 
Pa radziecka ściśle je j prztstrze- 
lala.

W czasie przelotu nad francu ­
skim terytorium, samolot radzlec  

nawiązał kontakt z kontrolną  
Macją łączności we Frankfurcie  

otrzymał od niej potwierdzenie  
arszruty ze wskazaniem  w yso ­

kości przelotu (5 tys. stóp).

Dziś na sfr. 4

Wielki 
Konkurs

*  c e i B n y t g s t S

Jednakże w  momencie gdy sa­
molot radziecki zbliżał się do
am erykańskiej strefy, urząd kon­
trolu jący ruch lotniczy (F rank -

A f e r a
m in is tra  Snocha 

sp o w o d o w a ła  
kryzys rzątfow y
G E N E W A  (P A P ) .  Z P a ry ­

ża donoszą, że komunistyczna 
grupa parlamentarna przedsta 
w iła  wniosek, dom agający się 
pociąg-nięcia do odpowiedzialno 
ści sądowej m inistra obrony 
Mocha w związku z a ferą  ła- 
powniczą generałów  Reversa 
i Masta.

Za wnioskiem tym  głodowa­
ło 235 deputowanych, a prze­
ciwko —  203. W  związku z po 
w yższym  wynikiem  glosowania 
rząd francuski podał się do 
dym isji. Prezydent A urlo l jed ­
nak dym isji nie przyjął.

furt n/Menem), w b rew  Istnieją­
cym zasadom m iędzynarodowym  
i gwałcąc daną wcześniej przez 
władze am erykańskie gw arancję  
bezpieczeństwa i warunków  prze 
lotu, uchylił się od podtrzymania  
dalszej łączności rad iow ej i nie 
odpowiadał na niejednokrotne sy­
gnały samolotu radzieckiego.
Wszystkie wysiłk i towarzyszącej
ekipy francuskiej znajdującej się 
na pokładzie samolotu radzieckie 
go do nawiązania łączności radio­
w e j zostały zignorowane ^ r z c z  
frankfurck i urząd kontrolny, co
potwierdza opublikowane w  pra­
sie oświadczenie francuskiego
szturmana. Radiogram  o dokona­
nej przez pościgowiec am erykań­
ski napaści, wysłany do F rank ­
furtu pozostał również bez odpo­
wiedzi. W  tym samym czasie łącz 
ność radiowa z Berlinem  działała  
bez przerwy.

Przytoczone wyżej fakty po­
tw ierdzają, że prowokacyjna ak ­
cja pościgowca am erykańskiego, 
była dokonana z prem edytacją.

W  związku z tym podtrzymuję  
sw ój protest i powtórnie żądam  
ukarania winnych.

N O W Y  JO RK (P A P ) 27 bm. 
odbyło się posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa z  ̂  udziałem 
przedstawicieli Chińskiej Repu 
blik i Ludowej.

Prow izoryczny porządek dzień 
ny obrad Rady obejmował: 
1) skargę w  sprawie zbrojnego 
wtargnięcia na Taiwan i 2) t. 
zw. „skargę na agresję przeciw 
ko Republice Koreańskiej".
. Przewodniczący Bebluf zapro 

ponował, aby obie sprawy roz­
patrywane by ły  jednocześnie, 
gdyż są one rzekomo ze sobą 
zwiazane.

Przedstawiciel Związku Ra­
dzieckiego M alik stwierdzał, że 
Związek Radziecki prosił o zwo 
łanie posiedzenia Rady Bezpie­
czeństwa jedynie w  tym celu, 
aby rozpatrzyć skargę z  powo­
du zbrojnego wtargnięcia na 
Taiwan. Druga sprawę w łączył 
do porządku dziennego sam 
przewodniczący. Mówca zazna­
czył, że obie te sprawy w  ta­
kim  połączeniu nigdy poprzed­
nio nie figurowały na porząd­
ku dziennym Rady Bezpieczeń­
stwa.

_ M alik zaznaczył, że Rada Bez 
pieczeństwa powinna przystąpić 
do rozpatrywania sprawy Tad- 
wanu i odrzucić próby narzu­
cenia dyskusji nad „specjalnym 
sprawozdaniem** Mae Arthura, 
rozpatrywania bowiem tego spra 
wozdania w  oderwaniu od ca­
łokształtu zagadnienia koreań­
skiego odmawia chiński rząd 
ludowy.

Przyznając, że delegacja ra­
dziecka prosiła o włączenie do 
porządku _ dziennego tylko spra 
w y  zbrojnego wtargnięcia na 
Taiwan, przewodniczący dodał, 
że „sprawę koreańską" prosiła 
włączyć delegacja amerykańska 
na tej podstawie, iż jej rozpatry 
wanie nie zostało jeszcze zaikoń 
czone.

W BREW  ZASAD O M  
PR O C E D U R A LN YM

Propozycja delegacji radziec­
kiej, aby Rada Bezpieczeństwa 
rozpatrywała jedynie sprawę 
Taiwanu, została odrzucona 7

D u chow ni i śwśeccy d zia ła c ze  katoliccy
żądają y§Ł§5Sśącia prowizoriom

w  admUmstracjji ^sittSelneJ na zism iash zachodnich
W A R S Z A W A  (P A P ). Z ca­

łego kra ju  nap ływ ają  nieu­
stannie głosy duchowieństwa 
katolick iego, sióstr zakonnych 
i ludności w ierzące j, domaga­
jące się ustanowienia stałej 
adm inistracji kościelnej na 
ziem iach zachodnich.

K a to licy  miasta Lęborka  i 
pow iatu  lęborskiego, w  piśm ie 
sk ierow anym  do ks. Prym asa 
piszą m. in.: „W  momencie, 
kiedy narastające nastroje 
rew izjon istyczne w  Niem czech 
zachodnich, św iadom ie podsy­
cane przez anglosaskich pod­
żegaczy wojennych, w yw ołu ją ' 
coraz bezczeln iejsze w ystąpie­
nia przeciw ko naszemu naro­
dow i 1 całości naszych ziem, 
u trzym anie stanu tym czaso­
w ości w  organ izacji kościel­
n e j na ziem iach zachodnich 
jes t w odą na m łyn •—  tych 
polakożerczych  1 rew iz jo n i­
stycznych nastrojów . Sądzi­

my, że n ie ma Polaka, który 
by  nie zdaw ał sobie z tego 
spraw y".

L ist m ieszkańców  powiatu 
lęborsk iego do Prym asa pod­
pisało ponad 21 tys. osób.

W  ostatnich dniach do 
k u iii biskupiej w  Pelplinie, 
udała się delegacja katolic­
kie j ludności kaszubskiej z 
księdzem  Goetzem, probo­
szczem 7, Redy na czele, któ­
ra złożyła na ręce ks. biskupa 
Kow a lsk iego  prośbę całej lud­
ności w ierzącej Kaszub, w  
spraw ie poczynienia kroków, 
zm ierzających do zniesienia 
prow izoryczności adm inistracji 
kościelnej i ustanowienia sta­
łych probostw  i biskupstw 
na ziem iach zachodnich.

W  Koszalin ie odbył się 
zjazd organ izacyjny Zrzesze­
nia „Caritas", w  którym  
w zię ło  udział ponad 150 dzia­
łaczy katolickich, księży i

sióstr zakonnych w o j. kosza­
lińskiego.

Z jazd  zam ien ił sie w  w ie l­
ką m an ifestację zebranych
na rzecz w a lk i o pokój. W  
dyskusji stw ierdzono, że du­
chowni i św ieccy działacze 
katoliccy w oj. koszalińskiego 
pragną trw a łego  pokoju 1 bę­
dą o n iego w alczyć, a przy 
tym  rozum ieją, że jednym  z 
czynn ików  w alk i o pokój jest 
konieczność z likw idow an ia  
stanu tym czasowości w  adm i­
nistracji kościelnej na z ie ­
miach zachodnich.

głosami przeciwko jednemu, 
przy 3 wstrzymujących się (E - 
gipt, Indie, Ekwador).

Przewodniczący oświadczył, 
iż uważa prowizoryczny porzą­
dek dzienny za przyjęty.

M alik zażądał wciągnięcia do 
protokółu tego sprzeciwu. .

Następnie przewodniczący za­
prosił przedstawiciela central­
nego rządu ludowego Chińskiej 
Republiki Ludowej do zajęcia 
miejsca w  Radzie Bezpieczeń­
stwa. Bebler zaprosił również 
przedstawiciela klik i lisynma- 
nowskiej, kierując się bezpraw­
ną decyzją Rady z 25 czerwca, 
po czym udzielił głosu delega­
tow i amerykańskiemu Austino­
wi.

Zabierając głos w  kwestii pro 
ceduralnej, M alik przypomniał, 
iż  powszechnie przyjęta zasada 
wymaga, aby państwo, które w y  
stepuje ze skargą, pierwsza 
przedstawiło swój punkt w idze­
nia. Naprzód wiania przemawiać 
strona oskarżająca, a dopiero 
później oskarżona. M alik zapy­
tał, dlaczego Stany Zjednoczo­
ne, które wtargnęły ma Taiwan 
i są stroną oskairżocną, mają 
pierwsze przemawiać?

Bebler —  schwytany na pró­
bie jaskrawego pogwałcenia za 
sad proceduralnych —  oświad­
czył, że pozostawia Radzie Bez­
pieczeństwa powzięcie decyzji, 
kto ma pierwszy przemawiać.

(D o k o ń cz e n ie  na  str. 2 -e j)

Ostatnie przygotowania

d© Spisia Pcawsaeetifaegg©
W A R S Z A W A  (P A P ). W  

G łów nym  U rzędzie S taty­
stycznym  i w  terenowych 
ogniw ach N arodow ego Spisu 
Powszechnego dobiegają Koń­
ca ostatnie przygotowania,
m ające na celu ja k  najspraw ­
niejsze przeprow adzen ie spisu 
i opracowanie nadsyłanych 
m ateria łów  spisowych. D zięki 
dobremu przygotow aniu  stw o­
rzone zostały warunki, które 
pozwolą podać do publicznej 
w iadom ości p ierw sze tym cza­
sowe w yn ik i spisu już na po­
czątku stycznia 1851 r.

Natychm iast po zakończeniu 
samego spisywania, t. ?n. po 
w ypełn ien iu  form ularzy, w szy­
stkie arkusze spisowe przeka­
zane zostaną do G łów nego 
Urzędu Statystycznego w  ce­
lu ich opracowania.

Zostanie ono dokonane przy 
pomocy wysokosprawnych m a­
szyn: dziurkarek, segregato­
rów  i tabulatorów, które w y ­
konają w szystk ie niezbędna 
obliczenia. Pom in ięte zostaną 
nie m ające żadnego znaczenia 
dla statystyki nazw iska i ad­
resy.

Zwyciędka icoiiirolensywa 
Armii Ludowej w  Korei

Front am erykański p rze łam any!
L O N D Y N  (P A P ). Korespon­

denci zachodnich agencji p ra ­
sowych donoszą, że na w szyst­
kich odcinkach frontu  ko re­
ańskiego trw a  pospieszny od­
w ró t w o jsk  U S A  i oddziałów  
lisynm anowskich. Po  p rzeła ­
maniu frontu w  okolicach 
Tokczon Koreańska A rm ia  
Lu dow a rozszczepiła na dw ie 
części lin ie obronne w ojsk  
am erykańskich i lisynm anow ­
skich i zam knęła pierścień 
w okół oddziałów  U S A , zn a j­
dujących się na odcinku za ­
chodnim. Straże przednie A r ­
m ii L u dow ej dotarły  ju ż  do 
drog i etapow ej Phenian— Sun- 
czon.

N a  w ybrzeżu  wschodnim  
oddziały am erykańskie i l i-  
synm anowskie, zajm ujące ob­
szar Czosin, zostały odcięta 
od połączeń ze sw ym  zap le­
czem  z chwilą, gdy A rm ia  
Lu dow a  za ję ła  m iejscowości 
K o to r i 1 Hagarun.

N a  jednym  z odcinków

Udzie lajm y I M s a r i e m  S p is o w ym
najdaSej idącej pomocy 

w  spełn ianiu ich obow iązków  I

frontu zachodniego Arm ia L u ­
dowa w  ciągu ostatnich 4 
dni posunęła się naprzód na 
odległość aż do 120 km. Rzu­
cona na odcinek środkowy 
brygada turecka, która nie 
mogła dołączyć się do ogólne­
go odwrotu, została otoczona 
w  okolicach Sowczon.

W  rejonie 38 równoleżnika 
działają silne oddziały party­
zanckie, zagrażająo coraz to 
bardziej liniom zaopatrzę^* 
wojsk U SA .

Przyjęcia 

w  Prezydium W RN
W R O C ŁA W . Prezydium  

Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej podaje do wladomoścł, 
że członkowie Prezydium  
przyjmują interesantów w  
każdy czwartek od godz. 
16 do 20 w  gmachu Prezy­
dium W R N  (b. Urząd W oje ­
wódzki), pokój 401.

W  dniu 30. X L  195« r. bę­
dzie przyjmował członek Pro *  
zyęłluni W R N  ob. A rno ld  
Kapulkin.

D z i ś  6 s t r o n  
C e n a  15 g r o s z y
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Najwspanialsze maszyny świata
dla polskiego przem ysłu

Radzieckie dostawy inwestycyjne 
w okresie Planu 6-lefniego

W A K S Z A W A  (P A P ).  R edak tor gospodarczy P A P  
'Yizysk;;! w  P a ń s tw ow e j K o m is ji P lan ow an ia  G ospo­
darczego następujące in fo rm a c je  na tem at pom ocy 
Z S R R  dla P o lsk i na odcinku dostaw  inw estycy jnych , 
p rzeznaczonych  na rozbu dow ę naszego potencja łu  g o ­
spodarczego.

R adz ieck ie  dostaw y in w e- 
B tycyjn- op iera ją  się na 2-ch 
um ow ach gospodarczych  pod­
p isanych pom iędzy Po lską  a 
Z S R R . W  w yn iku  tych  u m ów  
Po lska  o trzym u je  poza różn e­
go  rodza ju  surowcam i, p ó łfa ­
b ryka tam i i tow aram i goto- 
iwyirji, rów nież kompletne 
Urządzenia d la  w ie lu  k lu czo­
w ych , now obudu jących  się 
Eakladów  fabrycznych .

W arunki, na k tórych  o trzy ­
m u jem y dostaw y in w es ty cy j­
ne, są bardzo dogodne. U zy - 
tkane od Z S R R  k red y ty  na 
lostaw y p ok ryw ać będziem y 

r*J ciągu  dłuższego okresu 
czasu , rów n o leg le  z rozw o jem  
n asze j gospodarki.

W  zakresie hutn ictwa, o - 
trzym u jem y  urządzenia dla 
N o w e j H u ty  zap ro jek tow an e 
iprzez sztab n a jw yb itn ie jszych  
(spec ja lis tów  radzieck ich  oraz 
iWiele m aszyn dla m echan i- 
■zacji, au tom atyzacji, a zatem  
unow ocześn ien ia  i rozbu dow y 

• is tn ie jących  ju ż hut.
M . in. Z S R R  dostarczy nam  

szereg  pow ażn ych  urządzeń 
.w alcow niczych  oraz w ie le  
skom plikow anych  i cennych 
Urządzeń d la  koksowni.

YV zakresie en ergetyk i nad­
chodzą kom pletne, n a jn ow o ­
cześniejsze ja k ie  dotychczas 
na św ięc ie  skonstruowano —  
urządzenia dla e lek trow n i 
ciep lnych  i w odnych  oraz d la  
cen tra lnych  ciep łow n i. P rz y  
m ontażu tych  urządzeń ko ­
rzystać będziem y z rad  i 
w skazów ek  w yb itn ych  spec ja ­
lis tó w  radzieck ich.

N asz przem ysł chem iczny 
'otrzym a nadto kom pletną apa­
ra tu rę  dla szeregu now ych  
fab ryk , k tórych  budowa lub 
rozbudow a przew idzian a  jes t 
y/ P la n ie  6-letn im .

W  oparciu  o o lb rzym ie  do­
św iadczen ie  zm echan izow ane­
go  przem ysłu  górn iczego w  
Z S R R , oraz ko rzysta jąc z ra ­
dzieck ich  dostaw, p rzep row a ­
dzam y system atyczn ie m echa­

n izac ję  p racy w  naszych k o ­
palniach. Z  Z S R R  o trzym u je­
m y  na jnow ocześn iejsze urzą­
dzenia kopa lń  i m aszyn g ó r ­
n iczych, ja k : kom bajn y w ę g lo ­
w e, ładow ark i, transportery, 
w ręb ia rk i, w ręb o ład ow ark i 
itp.

W  przem yśle n a ftow ym  pra ­
cu je ju ż  część radzieck iego  
sprzętu w iertn iczego . W  ciągu 
6-lecia  sprzęt ten  będzie uzu­
pe łn iony n ow ym i dostaw am i. 
O trzym u jem y  aparaty  w ie r ­
tnicze, w ieże  w iertn icze, św i­
dry, narzędzia  w iertn icze  itp. 
D ostaw y z Z S R R  zastąpią u- 
żyw an e jeszcze w  kopa ln ic­
tw ie  n a ftow ym  naszego k ra ju  
zużyte  i przestarza łe urządze­
n ia am erykańsk ie 1 n iem iec­
k ie  —  pozostałość po ustro ju  
kapita listycznym .

Zasadn icze dz ia ły  przem ysłu

m eta low ego o trzym ają  z Z S R R  
szereg urządzeń dla fa b ryk  1 
w ie lu  innych  zak ładów  p ro ­
dukcyjnych , m. in.: d la  fa b ry ­
k i sam ochodów  ciężarow ych , 
która  pow stan ie w  okresie 
P lanu  G-letniego w  Lublin ie , 
d la  fa b ryk i sam ochodów  oso­
bow ych  pod W arszaw ą  i in ­
nych. Pom oc techniczna na 
odcinku  przem ysłu  m eta low e­
go  w yra z i się prócz tego  w  
dostarczeniu  szeregu doku­
m en tacji technicznych, norm  
i  patentów .

P o lsk i przem ysł m ateria łów  
bu dow lanych  o trzym a z Z S R R  
skom plikow ane urządzenia dla 
rozbu dow y istn ie jących  fa ­
b ryk  oraz d la  zak ładów  no­
w ych . P rzem ys ł ten  o trzym ał 
ju ż  w  w iększości now oczesny 
sprzęt i  u rządzenia d la  n ow o- 
budu jącej się cem entow ni. 
Cem en tow n ia  ta  będzie n a j­
w iększą  tego  rodza ju  fa b ryk ą  
w  Europie. B ęd zie  ona p ro ­
d u kow ać n a jw y ższy  gatunek 
cem entu —  tak  zw . cem ent 
portlandzki.

W ie le  urządzeń i  m aszyn

radzieck ich  d la  ca łych  zak ła ­
dów  ju ż  o trzym ał i  o trzym y­
w ać będzie nada l nasz prze- 

,m ysł baw ełn iany.
B udow n ictw o w  Zw iązku  

R adzieck im  jes t przem ysłem  
na jbardzie j zm echan izow anym  
na św iecie. P o lsk i przem ysł 
budow lany, zasilany jes t sze­
reg iem  urządzeń, k tóre m e- 
chanizują, u ła tw ia ją  i p rzy ­
śp ieszają pracę. Są to n a jróż­
n ie jszego rodza ju  kopaczki, 
bu ldożery, spychacze, d źw ig i 
itp. W ie le  z tych  w span ia­
łych  m aszyn pracu je ju ż  na 
naszych budowach, a m. in. 
p rzy  bu dow ie M arsza łkow ­
skiej D zie ln icy  M ieszkan io­
w e j w  W arszaw ie i p rzy  bu­
dow ie  N o w e j Huty.

U rządzen ia  i  m aszyny ra ­
dzieck ie otrzym u ją  rów n ież 
w szystk ie  pozostałe zasadni­
cze dz ia ły  naszego przem ysłu.

D ostaw y sprzętu inw esty 
cy jnego, to  ty lk o  jedna  część 
u dz ielanej nam  przez Z S R R  
pom ocy p rzy  w ykonan iu  P la ­
nu 6-letn iego. P o za  tym i do ­
staw am i Z w ią zek  Radzieck i 
udostępnia nam  sw e o lb rzy ­
m ie dośw iadczen ia  technicz- 
no-naukow e, dostarczając sze­
regu  patentów , recep t p ro ­
dukcyjnych, norm . dokum en­
ta c ji techn icznej itp.

Dumni z osiqgnięć, niezłomni w walce 
g ó rn ic y  czyn ią  p rzyg o to w a n ia  

«#© śma^t€s SBess ł̂BeErlki
K A T O W IC E  (P A P ).  Radosne 

św ięto —  Dzień Górnika obcho­
dzić będą w  roku 1950 tysiączne 
rzesze pracowników polskiego 
przemysłu w ęglow ego w  pełni 
świadomości i  doimy z uzyska­
nych świetnych osiągnięć, w  co­
dziennej b itw ie o przedterm ino 
w e wypełnienie doniosłych za­
dań pierwszego roku Plamu 
6-letniego.

Mobilizacja w ysiłków  załóg 
kopalnianych dla pełnego w y ­
konania długookresowych zobo­
wiązań powziętych przez w iele 
tysięcy górników  na apel W ik ­
tora Mairkiewki, doskonalenie 
techniki pracy mechanicznej, 
znaczone wspaniałym i sukcesa­
m i przodowników pracy —  Jó­
zefa Szulca, Paw ła  Fiiaka, S y l­
westra Ław ińskiego i  Adolfa  
Spiegla, wzmożenie wydajności 
pracy w  w yniku przekraczania 
nowych socjalistycznych norm 
produkcyjnych, potężne zryw y

Nuncjatura papieska w Pradze 
ośrodkiem dywersji i szpiegostwa

Proces wyższych duchownych w Czechosfować]i
P R A G A  (P A P ). P rzed  są- 

dem  państw ow ym  w  Pradze  
rozpoczą ł się proces 9-ciu 
cz łonków  w yższe j h ierarch ii 
koście lnej, oskarżonych  o 
łd ra d ę  i szpiegostwo.

A k t  oskarżen ia  p rzypom i­
na, że w  latach oku pac ji h i­
t le row sk ie j p rzedstaw ic ie le  
w yższych  czechosłow ackich  
k ó ł kato lick ich  u praw ia li 
zdradziecką  działa lność w  
stosunku do narodów  czeskie­
go i słow ackiego. W atykan  
ok azyw a ł poparcie te j dzia ­
łalności. O skarżen i biskup 
Zela , ks. K u lacz  i ks. Boukal 
b y li agentam i gestapo. W sku ­
tek  ich denuncjacji h it le row ­
c y  aresztow a li w ie lu  ob yw a ­
te l i  czechosłow ackich

Przed staw ic ie le  w yższych  
k ó ł katolick ich, poczynając od 
1945 r. za jm ow a li w ro g ie  sta­
now isko w obec R epu b lik i

■ M o s k w a .  W  związku z  
łO-tą rocznica zgonu w ielkiego 
k lasyka  literatury rosyjskiej —  
L w  Tołstoja —  pracownicy k i-  
Łert 'atografii radzieckiej nakrę­
c il i  ftlm o jego rodzinnej w si —  
wasi 'ej Polanie.

■  T i r a n a .  Do Tirany przy- 
jbył na zaproszenie K C  A lban- 
cik i^ P  irtii P racy i rządu a l- 
fcańskie^o, członek Biura P o li­
tycznego Komunistycznej Partii 
KFrancji —  M arcel Cachin.

Czechosłow ack iej oraz w y k o ­
rzy s tyw a li kościo ły  i k laszto­
ry  d la  u praw ian ia  d y w e rsy j­
ne j dzia ła lności p rzec iw k o  
u stro jow i lu dow o-d em ok ra ­
tycznem u. D ziała lność ta by ła  
częścią sk ładow ą spisku m o ­
carstw  im peria lis t3'cznych, 
W atykanu  i zbrodn iczej ban­
d y  fa szystow sk ie j T ito  p rze­
c iw k o  kra jom  dem okracji lu ­
dow ej.

O skarżen i pozostaw ali w  
kontakcie z szeregiem  zdem a­
skow anych  g ru p  an typań­
stw ow ych  i o rgan ów  w y w ia ­
du zachodnich m ocarstw  im ­
peria listycznych . Np. Boukal 
i  Ja ro lim ek w spó łp racow a li z 
agentem  am erykań sk ie j służ­
by  w yw ia d ow cze j M ilanem  
Hocem , k tóry  zam ordow ał 
m a jo ra  czechosłow ackiego 
Szram a.

O środkiem  szp iegostw a b y ­
ła —  nuncjatura papieska w  
P radze, na czele k tó re j stali 
k o le jn o  p rzed staw ic ie le  W a ­
tykanu —  R iter , Forn i, V e ro - 
lin o  i D e L iw a . O środek ten 
zb iera ł in fo rm a c je  szp iegow ­
skie o  C zechosłow acji i  p rze­
k a zyw a ł je  za gran icę za po ­
średn ictw em  obcych p rzed ­
staw ic ie li dyp lom atycznych , w  
szczególności w łosk iego  i fra n ­
cuskiego.

P o  odczytaniu  aktu oskar­
żen ia  rozpoczęto  przesłuchi­
w an ie  oskarżonych.

załóg górniczych, manifestują­
cych na w ezwanie górników z 
kopalni „W ieczorek“  swą soli­
darność z  walczącym  bohater­
sko ludem Kored oraz dokumen 
tujących w  obliczu historycz­
nych obrad I I  Światowego K o n ­
gresu Obrońców Pokoju  swa 
twardą, nieugiętą w ole w alk i o 
św iatow y pokój —  oto fragmen 
ty  zwycięskiej b itw y przodują­
cego oddziału polskiej klasy ro ­
botniczej w  pierwszym  roku 
Planu 6-letniego.

Efektami tej b itw y są napły­
w ające meldunki o przedterm i­
nowym  wypełnieniu planu rocz 
nego przez załogi górnicze ko­
palń: „Grodziec**, „Silesia**,
„Concordia**, „Rydułtowy** o -  
raz „im. Thoreza** i  „Bolesław  
Chrobry** na Dolnym  Śląsku.

Uczucia górników  i  radosny 
nastrój, w  przeddzień dorocz­
nego święta, przeb ijają z  ich 
wypow iedzi.

„Nasze św ięto górnicze —  mó 
w i znany przodownik: pracy
W iktor M arkiewka —  staje się 
z  każdym  rakiem  piękniejsze 
i  bogatsze. W Polsce Ludowej 
praca górnika cieszy sde uzna­
niem i  szacunkiem całego na­
rodu, zawód nasz uzyskał dzię­
k i K arcie  Górniczej jedno z 
czołowych m iejsc wśród innych

zawodów. Dzień Górnika* w  
którym  dokonamy podsumowa­
nia naszych osiągnięć i  doświad 
czeń, stanie sie również w yra ­
zem naszej wdzięczności dla 
W ładzy Ludow ej i  naszej Par­

tii, których pomoc i  opieka 
stwarzają nam coraz lepsze wa 
runki pracy.

W  tym  też dniu manifestować 
będziemy nasza niezłomna w o ­
lę  pokojowej pracy, dzięki któ 
re j rośnie Polska Ludowa i  do­
brobyt je j obywateli".

W  w ielu  kopalniach rozpocze 
to ju ż przygotowalnia do uroczy 
stego obchodu nadchodzącego 
święta. Górnicy pracują przy de 
koracjaeh, sporządzaj a plansze 
i wykresy, obrazujące ich osiąg 
nięcia.

„Wspaniale jaśnieć będą na­
sze kopalnie w  dniu święta gór­
nika —  m ów i przodownik pra­
cy  kopalni „Polska", rębacz 
chodnikowy —  Bernard Tinel. 
—  W  nich wykuwam y w  pierw  
szym roiku Planu 6-letniego 
zręby socjalizmu. One są tw ier 
dżami naszej w alk i o ustrój 
sprawiedliwości społecznej —  o 
socjalizm".

Św ia to w y  K on gres  P o k o ­
ju  w  W a rszaw ie  w y w o ­
ła ł strach i  w ściek łość 

w śród  podżegaczy w ojenn ych . 
R eakcy jna  prasa zachodn ia 
ocieka po prostu lep k im  b ło ­
tem . R eak cy jn i p ism acy usi­
łu ją  obrzucać n im  K ongres, 
je g o  organ iza torów , je g o  u - 
czestn ików , je g o  polskich  go ­
spodarzy.

A le  siła p ra w d y  jes t p rze­
m ożna. I  praw da. —  w b rew  
w ys iłk om  reakcyjn ych  o - 
szczerców  i k łam ców  —  prze 
n ika coraz g łęb ie j do św iado­
m ości szerok ich  k ó ł społe­
czeństw a na zachodzie.

Lon d yń sk i „Sunday E x -  
press" zam ieścił fo to g ra fię  d r 
Christophor W oodarda  oraz 
jeg o  brata  P io tra , k tó ry  jes t 
rów n ież  członk iem  pa rtii kon ­
serw a tyw n ej. P od  fo to g ra fia ­
m i zam ieszczone jes t ośw iad ­
czen ie dr. W oodarda, po jeg o  
pow roc ie  z  K ongresu  w a r­
szawskiego. W  ośw iadczen iu  
tym  dr. W oodard  , s tw ierdza  
m. in.:

„N ie  jes tem  komunistą. 
P rzekona łem  się, że  duch 
chrześcijański panu je bardzie j 
w  k ra jach  za żelazną k u rty ­
ną, an iże li w  dzis ie jsze j A n ­
g lii" .

W id zim y , że  konserw atysta  
W oodard , aczko lw iek  n ie  w y ­
zby ł się jeszcze w b ijan ych  mu 
la tam i w  g łow ę  przez Chur­
ch illa  po jęć  reakcyjn ych  i u- 
m ieszcza k ra je  dem okracji lu ­
dow e j za „że la zn ą  ku rtyn ą " 
przec ież  został pokonany 
przez p raw d ę i d la n ie j z je d ­
nany.

Dr. W oodard  stw ierdza, że 
po pow roc ie  do A n g lii  u leg ł 
represjom  ze strony rea k c y j­
nych ko legów . B ry ty jsk ie  k o ­
leg iu m  m ed yk ów  o d w o lt o  se­
r ię  odczytów , k tóre m iał w y ­
głosić. U sunięto go też  z  k lu ­
bu.

—  C oko lw iek  m ia łoby  się 
stać, jes tem  zdecydow an y 
kontynuow ać w a lk ę  o z w y ­
c ięstw o ide i p oko jow ej — 1 
kończy sw e ośw iadczen ie dr. 
W oodard.

O bok tego  ośw iadczenia  za­
m ieszczono ośw iadczen ie je g o  
brata, k tó ry  w  im ien iu  w ła ­
snym, rodziny i p rzy jac ió ł 
ubolewa, że bra t je g o  znalazł 
się w  tak  k łop o tliw e j sytu ­
ac ji —  ale ośw iadcza, że go  
n ie opuści. Następn ie P io tr  
W oodard  oznajm ia, że jes t 
w rog iem  kom unizm u a le ...za­
m ierza  p rzy jąć  zaproszenie do 
zw iedzen ia  Zw iązku  R adziec­
kiego.

A  teraz —  dla odmiany „ i  
garstka teredni, którymi w  I 
m i swych czytelników za» ' 
dow y dziennikarz i zawodom 
podzegacz wojenny, Seit"J 
Delmer z „D aily Express‘'-

„Odbudawa Warszawy' 
pisze bez skrupułów reakcv  ̂
ny korsarz pióra —  jest pi £  
kładem tego, czego moJ a 
dokonać przy użyciu metod, 
pracy przymusowej..." Odbn 
dowa W arszawy postępuj 
tak szybko naprzód jedyni, 
dzięki pracy niemieckich jeń 
ców  wojennych i skazanych' 
na przymusowe roboty 
gów  politycznych obecnesa 
reżimu".

Dr. D e lm er m a szczęście, że 
n ie  spotka się z  warszawski, 
m i robotn ikam i budowlany, 
m i, tak  dum nym i ze SWycj  
os iągn ięć współzawodnictwa 
socja listyczn ego  i będących 
dum ą ca łe j Po lsk i. Z pewno, 
ścią p o tra filib y  oni reakcji* 
nem u p ism ak ow i „wytluma. 
czy  ć“  ca ły  bezwstyd jego 
łgarstw a.

*  *  *

Oto re la c ja  delegata Szwaja 
carii, dr. S ieg fr ieda  Kurta z 
Zurychu. W yzn a je  on, że 
przed  w y ja zd em  do Polski 
zn a jd ow a ł się pod wpływem 
propagandy zachodniej o „ko. 
m un istycznym  terrorze" i żi 
p rzek racza ł granice Polski
„ z  p ew n ym  napięciem ".

„N ie można nie przeklŃ 
nać wojny, gdy pozostaje 
się pod wpływem  wrażeń, 
odniesionych podczas po- 
bytu w  stolicy Polski -  
pisze dr. Siegfried. 
Przyznaję szczerze, że nie
m iałbym  odwagi podjąć
wysiłków  odbudowy tak
zniszczonego miasta. Jed­
nakże tego cudu dokonuje 
codziennie młodzież polski, 
Młodzież ta porywa nas -  
starych ludzi zachodu — 
swym niezwykłym zapale® 
budownictwa".

„Rozumiemy dobrze ten 
zapał: młodzież polska bo« 
duje przecież nowy i inny 
świat. Dlatego porzucam 
m oją wrodzoną szwajcar­
ską rezerwę i wraz z mi­
lionami dzieci i młodzieży 
wołam  pełną piersią*4 
Pokój! Fokój!“

*  *  *

Ładu nek en erg ii pokojowej 
k tó rym  b y ł Kongres war­
szawski, będzie rósł i rozsze­
rza ł się na ca ły  świat — aa 
do ch w ili, gd y  pokój zwyd^ 
ży  w o jnę.

J. W.

Przedstaw ic ie l Chin Ludowych 
o s k a r ż a  r z ą d  S ia n ó w  Z g e d n o c z o a iy c li 

o zbrodnicze akt/ zbrojnej agresji
(D o k o ń c z e n ie  ze  s tr . 1 -e j) 

Równocześnie zaproponował on, 
z  uwia$?i na spóźniona porę. od­
roczenie posiedzenia. Propozy­
cja ta została przyjęta.

P o  wznowieniu sesji Rady

Nota Koreańskiej Republiki Ludowej do ONZ
(D o k o ń c z e n ie  ze  s tr . 1 -e j )

Z października na brzegu rzeki 
H angan  rozstrzelano około 30 mie  
szkańców  Seulu, oskarżonych o 
przynależność do zw iązku zaw o­
dowego, będącego pod w p ływ em  
Partii P racy.

P rzed  siedzibą seulskiego sądu  
m iejskiego  rozstrzelano około 20 
m łodych chłopców  i dziewcząt za 
to, że w stąp ili do Zw iązku  M ło ­
dzieży Dem okratycznej.

S października lisynm anow cy  
w lek li przez ulice „ I lz iro " w  Seu  
Iu p rzyw iązanego do auta 30-Jet- 
niego mężczyznę, zaw iadam iając  
ludność, że będą  tak  postępować  
z każdym , kto sprzy ja  kom uni­
stom.

4 października w  Czangczonie 
lisynm anow cy odrąba li ręce 1C- 
letn lem u chłopcu za to, że w  
swoim  czasie w ita ł A rm ię  L u d o ­
w ą.

2ołn ierże am erykańscy w raz  z 
w ładzam i lisynm anowskim i m a­
sow o rozstrzeliw u ją p racow n ików  
lokalnych  organów  w ładzy  ludo ­
w e j, członków  Partii P racy  i in ­
nych partii dem okratycznych i or 
gan izacji społecznych. W b re w  o - 
gólnie przy jętym  zasadom p raw a, 
represje  obe jm u ją  członków  ro -

SZMERY ODRY
D obry porsonel k inowy

N a jw ię k s z e  k in o  w ro c ­
ław sk ie  ,,<Sląsk“  posiada  
n a js p ra w n ie j d z ia ła ją cy  
p e rs o n e l. W  k in ie  ty m  
w p uszczan ie  p u b lic z n o ś c i 
do sa li k in o w e j trw a  b a r­
dzo  k ró tk o . S z y b c ie j te ż
i  s k ła d n ie j od b y w a  się  
ta m  ró w n ie ż  sprzedaż b i­
le tó w .

Ja k  w id a ć, k ie ro w n ic ­
tw o  k in a  p o tra f iło  rozw ią  
zać p ro b le m , nad k tó ry m  
g ło w i s ię  d o ty zh ezes  bez­
s k u te cz n ie  7 : ie ro iv n ic tw o  
Jcina „ W  a rb ru w a ". (z g )

Jeszcze jed »a  historia 
telefoniczna

O d w ie d z iliś m y  p r z y ja ­
c ie la  „ S z m * ‘ów  O d ry " ,  j 
lUóry  ma tit twym mie­

szk a n iu  te le fo n . B y ła  g o ­
d z in a  w p ó ł d o  ó s m e j w ie ­
c zo rem . N asz z n a jo m y  
s ied z ia ł za sęp ion y  p rz y  
b iu rk u . W  je g o  o cza ch  
m a low a ł się w yraz  g łęb o  
k ie g o  oczek iw a n ia  na  coś, 
co  m oże  n ig d y  n ie  n a ­
stąp i.

— N a  c o  pa n  czeka?  —  
p y ta m y .

— N a  ro z m o w ę  m ię d z y ­
m ia s tow ą  z J e le n ią  G ó ­
rą  — padła  od pow ied ź . 
—  Z a m ó w iłe m  ją  na  g o ­
d z in ę  w p ó ł do ó s m e j w ie ­
c zo re m .

W  ty m  m o m e n c ie  od zy  
w a się  d zw on ek  te le fo n u . \

—  H a llo  tu  J e le n ia  G ó -  | 
ra f  P ro s z ę  m ó w ić  —  1 
b rz m i s re b rzy s ty  g ło s ik  I 
te le fo n is tk i.  i

—  N o  w ię c , czego  s ię  
pa n  d en erw ow a ł?  — p y ­
ta m y . — P rz e c ie ż  dosta ł 
pa n  ro z m o w ę  p u n k tu a l­
n ie .

— T a k  —  od p ow ia d a  
nasz z n a jo m y  —  a le  ja  
Z a m ó w iłe m  tę  ro z m o w ę  
na  g od z in ę  w p ó ł d o  ós­
m e j  w czo ra j.

M o ż e  ta  h is to r ia  n ie  
je s t  w  p e łn i a u te n ty czn a , 
a le  w  k a żd y m  ra z ie  b a r ­

dzo z b liż o n a  do p ra w ­
dy . T rz e b a  m ie ć  w ie le  
c ie rp liw o ś c i,  a b y  d ocze ­
k a ć  s ię  na  p o łą czen ie  
m ię d zy m ia s to w e , (z g )

Poezja  w  legnickiej 
gospodzie N r  5 

W  u m y w a ln i gospod y  
PSS nr £ w  L e g n ic y  za* i

xcieszono p rze d  k i lk u  
d n ia m i rę c z n ik . T ę  cen n ą  
„ in n o w a c ję “ p u b lic z n o ś ć  
p rz y ję ła  z  z a d o w o le n ie m  
g ra n ic z ą cy m  z p od z iw em  
i  n a d z ie ją , że  r ę c z n ik i  
będą  częs to  zm ie n ia n e .

Z  je s zcze  w ięk szy m  p o ­
d z iw em  o g lą d a li le g n ic z a -  
n ie  ,w ie rs z y k ”  w y k a li­
g ra fo w a n y  nad  rę c z n i­
k ie m  na d u że j k a r tc e  pa ­
p ie ru . p rz y m o co w a n e j  
gw oźd z ia m i d o  ściany . 
O to  ,w ie rs z y k ”  w  d osłow ­
n y m  b rz m ie n iu : „ Z a b ie ­
ra ją c  z tąd  R ę czn ik a  
K rzy w d z isz  ty lk o  R o b o tn i  
k a l l !  A  p o p is u ją c  s ię  ta ­
k ą  „ p o e z ją “ n ie  k rzy w ­
dzisz szanow na gospod o  
ro b o tn ik a ?  (K B )

dzin w yże j wspom nianych osób, 
kobiety, starców i dzieci.

W  ten sposób w ładze am erykań  
skie i lisynm anowskie rozstrze­
la ły  w  Phcnianie przeszło 7 tys. 
osób, w  Hecztu —  przeszło 2.700, 
w  Csęrenie — ponad 1.400, w  Sen 
n im rt^—  ponad tysiąc, w  Sunia- 
nie —  ponad 1.200, w  Czoncziu —  
ponad 800, w  Sonczonie i Pakczo- 
nie — około 1.400 osób 

W e  wszystkich m iastach Korci 
północnej i po łudn iow ej, gdzie  
znajdu je się znaczna liczba wojsk  
am erykańskich, w ładze am ery ­
kańskie 1 lisynm anowskie o rga ­
nizu ją  tzw. „oddziały obsługi żoł 
nierzy  amerykańskich**, które  
w erbu ją  kobiety w  w ieku  od 15 
do 35 lat. „Oddziały** tp są w  
Istocie zam askowanym i domami 
publicznym i.

W  Hecziu, Sariw onie 1 H uan - 
cziu —  Am erykan ie  1 lisynm a­
nowcy, pod pretekstem  poszuki­
w an ia  ukrytych  żołn ierzy A rm ii 
L u d ow e j ograb ili wszystkie do­
m y mieszkalne.

G rabież ludności przez w o jska  
am erykańskie 1  lisynm ar-owskie  
p rzybra ła  szczególnie szerokie roz  
m iary  w  czasie Ich odwrotu z 
czasowo okupow anych  teryto­
riów .

Rząd K oreańsk iej R epublik i Lu  
dowo -  Dem okratycznej, w y ra ­
żając w olę narodu koreańskiego, 
raz jeszcze kategorycznie prote­
stuje przeciw ko w yże j w ym ienio  
nym  okrucieństwom  w o jsk  am e­
rykańskich  i lisynm anowskich  
.w  K orei, przeciw ko okrucień ­
stwom  stanowiącym  brutalne po­
gwałcen ie zasad p raw a  m iędzy­
narodowego i m oralności ludz­
k ie j —  ośw iadczając, że O D PO  
W IE D Z IA L N O S C  Z A  TE  O K R U ­
C IE Ń S T W A  O B A R C Z A  C A Ł K O ­
W IC IE  R Z Ą D  S T A N Ó W  ZJE D N O  
C Z O N Y C H , JA K O  O R G A N IZ A T O  
R A  IN T E R W E N C J I W  KOREI.

Rząd ko reańsk ie j Republik i L u ­
dow o - Dem okratycznej ponow ­
nie dom aga się, aby  O rganizacja  
N arodów  Zjednoczonych, której 
flagę bluźnierczo wykorzystu je  
się dla zam askowania agresji am e  
rykańsliiej w  K orei, p od ję ła  od­
pow iednie kroki w  celu położe­
nia kresu okrucieństwom  am ery ­
kańskich sił zbro jnych  w Korei.

Bezpieczeństwa w  dniu 28 bm. 
MaBk rozwinął swe żądanie, by 
delegat Chińskiego Rządu Ludo 
wego, jaiko strony oskarżającej, 
zgodnie z  art. 27 zasad procedu­
ry  pierwszy zabrał głos w  d y ­
skutowanej sprawie.

—  Przedstawiciel U S A  —  po 
w iedział M alik —  nic ma żad­
nych podstaw, aby samowolnie 
zmieniać listę mówców.
M A S Z Y N A  DO G ŁO S O W A N IA  

ID ZIE  W  RU CH
Przedstaw iciel E&iptu zrju*- 

dał, by Rada niezwłocznie, w  
drodze głosowania, zadecydowa 
ła, kto ma pierwszy przem a­
wiać. W yraził przy tym  pogląd, 
że nieczłomkowie Rady powinni 
zabierać głos po członkach.

Wniosek w  sprawie przyzna­
nia przedstawicielowi Chin g ło ­
su przed delegatem U S A  został 
odrzucony 8 głosami przeciwko 
jednemu (Zw . Radziecki), przy 
2 wstrzymujących się (Ind ie 
i  Jugosławia).

M alik po głosowaniu oświad 
czył, że decyzja bloku am ery­
kańskiego świadczy o jego w ro ­
gości wobec Chińskiej Republi 
k i Ludowej —  i dowiodła, że 
Chiny nie mogą liczyć na spra­
w iedliw e rozpatrzenie ich skar­
gi.

K Ł A M L IW E  TW IE R D ZE N E  
D E LE G A T A  U. S. A .

Następnie rozw lekłe przem ó­
w ien ie w ygłosił przedstawiciel 
U S A  —  Austin, w yrażając za­
dowolenie z tego powodu, że Ra 
da „połączyła“  skargę dotyczą­
cą zbrojnego wtargnięcia na 
Taiwan ze „skargą“ na agresje 
przeciwko republice koreań­
skiej.

Austin skarżył sie, że ofensy­
wa, podjęta w  ubiegłym  tygod­
niu przez wojska „Narodów  
Zjednoczonych** w  Korei, „zo ­
stała odparta w  takich okolicz 
nościach, które' jasno dowodzą, 
że w  chwili obecnej w  K orc i pół 
nocnej działają chińskie komu­
nistyczne siły  zbrójne“ . Austin 
dodał, że „jest rzeczą wątpliwą, 
aby wojna w  K o re i mogła się 
szybko zakończyć” .

Austin pow tórzy ł argum ent, 
w ysuw an y  już przez rząd  U S A ,  
by  uspraw ied liw ić  sw ą agresję , 
że koncentracja floty  am erykań ­
skiej w okół Ta iw anu  m a rzeko­
mo na celu jedyn ie niedopusz­
czenie do rozszerzenia działań  
wojennych .

P R Z E D S T A W IC IE L  C H IN  
L U D O  W y  CH O S K A R Ż A

N a  popołudniow ym  posiedzeniu  
R ady  jako  p ierw szy  przem aw ia ł 
przedstaw iciel Chińskiej R epub li­
k i Lu.dowcj W u  H siu -Czuan .

— P rzyby łem  tutaj z poleceni! 
Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej R epublik i Ludowej -  
ośw iadczył —  aby  w  imieniu 47ł» 
m ilionowego narodu chińskiego o* 
skarżyć rząd Stanów  Zjednocz** 
nych o bezp raw ny  zbrodniczy akt 
zbro jne j ag resji przeciwko tery 
torium  Chin —  Taiwanow i i W  
spom  Rybackim .

U S U N Ą Ć  Z  O NZ  
P R Z E D S T A W IC IE L I  KLIKI 

K U O M IN T A N G O W S K IE J  >
W u  H siu -Czuan  m ówi! dalej! .
—  Chińska Republika Ludowa* 

pow inna by ła  sam a złożyć skar< 
gę Jako stały członek Rady B«* 
pieęzeństwa. Jednakże, wskutrt 
różnych m an ipu lacji i obstrukcji 
up raw ian e j przez rząd USA» 
Chiński Rząd Ludow y  dotychaU 
nie został dopuszczony do ONŁ 
Przedstaw icie! k liki kuominlUH 
gow sk ie j wciąż jeszcze bezpra^ 
nie za jm u je  m iejsce Chin w OH 
ganfzacji N arodów  Zjednoca* 
nych. N aród  chiński protestnWJ 
przeciw ko temu — nie może to* 
le row ać podobnego stanu rzecJJ

W span ia łe  sukcesy Chińskiej 
R epublik i L u d ow e j, osiągnięte 
roku  ubieg łym  w  dziedzinie mi*'* 
tarnej, gospodarczej, polHycjfJj 
i  ku ltu ra lne j, świadczą i i  
ludow y  jest Jedynym legalnj 
rządem  Chin. A  jednak — 
bankructw a reakcyjnego t i#  ̂ 
kuom intangow skiego  — 0 r^anł®h 
cja  N a rod ów  ^Jednoczony* 
wciąż odm aw ia  dopuszczenia 
galnych  delegatów  Chin do ON 
D opóki © rgan izacja  lsar. jj. 
Zjednoczonych  nie dopuści leS 
nych przedstaw icieli Chin, 
m oże  ona podejm ować  
uchw ał w  jak ichkolw iek  bądzV 
w ażnych  zagadnieniach lub . 
w iązyw ać  Jakiekolw iek bądz P" 
ważne prob lem y, zwłaszcza 
które dotyczą Az ji.

W u  H siu -C zuan  zaiądał usu 
cia z O N Z  przedstawicieli 
kuom intangow sk iej i dopU^ vCj  
nia do te j organizacji lega. 
delegatów  Chińskiej RCPU 
L u d ow e j. . -gi

P rzechodzą- do zagadn ien ia , 
res ji ameryKansKicj Prz ^  
T aiw an ow i, W u  H siu-Czuan
kreślił: irorM

—  stan y  Zjednoczone wyK 
stały wszelk ie metody, a 3L 7e0i*j 
szkodzić Radzie w  rozj.a A 
tego zagadnienia. deie*' 
spraw ied liw em u stanowisKi 
gata radzieckiego, który PT 
niczył Radzie BezpieC_fan()wJ 
w  sierpniu  oraz cnra'vaii 
sku innych delegacji — 
agresji p rzeciw ko Taiwanow i 
du je  się w  chw ili obecnej 
rządku dziennym  Rady. * i

(D o k o ń c z e n ie  podam y J

lP®śęęfa pronrtfh
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liszek Goliński

Sens listopadowej nocy
, mria nocy listopadow ej ubra  

w Historiografii po lsk i 
" i j c n n e j  w  rom antyczną  
'  wszystkie prace, w szystkie  
#,l!' -ntki szkolne usiłow ały  
<f“S "  w czytelnika, że tw ór- 

i lej W lł genera łow ie , któ- 
» nazw iska zdobiły  potem  na- 
IKi ulic, że m otorem  je j  b y ł  
r nieskonkretyzowany naród, 

' polach Olszynlti G roch ow -  
¥ .1  zwyciężył K ord ian  obok  

• że byli « ni o byd w a j sple  
'“braterskim  uściskiem  w obec  
rC(vlerii generała Dybicza. H i-  
K n f i a  ta przedstaw ia u pa -  
Tpowstania, jako  tragedię na- 

spowodowaną w arch o l-  
etngenerałów, sw aram i w o -  

! ! !  milcząc przezornie o w y -  
jliach na w arszaw sk ie j u licy , 
i nnaiając się za to pow itan iem  

Bnłltańców w  B erlin ie  i dżw le -  
E l  marsza tysiąca w alecznych. 
H isto rio g ra fia  ta w idzia ła  p o ru -  

h r  do walki m asy w  postaci 
Ganiającego się w ia ru sa , gu b iła  
" ,  powstania w  m elodii W a r -  
o»Ianki, ślepła w  b lasku  poża- 
„ na Solcu.

h i s t o r i o g r a f i a
W YRZĄD ZAŁA K R Z Y W D Ę  

D ZIEJO M  

„itaala listopadowego, fa łszo - 
Ł  historię, 

cewolucje Durżuazyjne, Jak 
' rewolucje osiem nastego stu­

l i  _  pisze K aro l M arks w  „18
* jirc*a L udw ika  B on apa rte "  

mk'14 szybko od pow odzen ia
i  powodzenia; leli e fek ty  d ra -  
„tyrane są coraz Św ietniejsze; 
Mile i rzeczy w y d a ją  się op ra -  
rtnl w ogniste bry lan ty , każdy  
(Jjj tchnie ekstazą; ale rew o -  
Htje te mają krótki żyw ot, ry ­
sio dobiegają sw ego szczytu —
| Katzenjammer na d ługo  oga r- 

społeczeństwo, zanim  rau czy  
j. ono na trzeźwo p rzysw a jać  
rtle rezultaty oltresu bu rzy  i 
lipom-'.
Ki przestrzeni dziewiętnastego  

stulecia obserwujem y dw a  w yda  
mnla historyczne, których are - 
i(liyla Polska, a które stały się 
jwMerzem ustosunkowania się 
it sprawy w yzwolenia Po lsk i dla  
ale) Buropy. Jednym  z nich b y ­
li powstanie listopadowe 1330 ro ­
li, drugim powstanie styczniowe 
W roku N ie Jest rzeczą p rzy - 
pdku, ie  p ierwsze poparte zo­
stało gorąco przez burżuazję  
mystkich narodów , a  drugie  
pnei międzynarodowy pro leta-

: 1UL
W PIERWSZEJ P O L O W IE  

i UBIEGŁEGO S T U L E C IA  

! aiU był na jbardzie j reakcyjną  
« tią kontynentu. R osja  carska  

tuła się opoką św iętego p rzy - 
lltno, nadzieją Metternicha, 
Zrtteni interesów feudalizm u. 
Arystokracja herbow a z nie- 
ilrywaną «ym patią patrzy ła  na 
fcttrsbarg; na nim też opierały
*  trony wszystkich m onarchii 
tei części świata. N ic  dziwnego: 
inez stolice Europy przebiegało

I waz silniejsze w rzenie rew o ln - 
cyjne, płonęły ulice Paryża  i 
Broksełi. W  ramach ustroju fen - 
talnego powstały kapitalistyczne 
■winki produkcji, baza ekono- 

I irata wyprzedziła nadbudow ę, 
Muaija, grom adząc nadm ierne  
Olki, dążyła do zdobycia w la ­
ły politycznej, do ostatecznej 
Wjrywki z arystokracja  feudal-
n.
Włlka ta przybrała  najdrastyez

*]sie formy we Francji, gdzie  
i fcto się burżuazji przem ysłow ej 

sobie sojusznika w  klasie  
»tot»ierej, a łagodniejsze form y  
t Niemczech, gdzie arystokracja  
* “1 zwolna przekształca się w  
■taatję przem ysłową, a baro ­
nie zasiadają za kantorem  fa -  

\ Ptaym, W alka  ta nabiera w  
Jfoce ponadto charakteru naro - 
»wo . wyzwoleńczego, "rcw o lu - 

burtuazję , która usllu - 
za sobą drobnom ie- 

■Bttstwo 1 opanow any przez 
korpus oficerski, 

i PjWnazja francuska osiągnęła  
1 pastw o , członek dynastii or- 
> ktikiej,

P ir.IP S Ł Y N N Y  „K R O L
I (®RIISZKA“ s i a d ł  n a  t r o n i e , 
l pełnionym przed chw ila przez 

wrbona. Proletariat, spełniwszy

sw o ją  ro lę  i w ygrzebaw szy  kasz­
tany z ognia, odszedł do swoich  
m anufaktu r i p ierwszych  fabryk , 
dm uchając w  poparzone ręce. 
Zan im  to się stało, strwożeni a - 
rystokraci słali rozpaczliwe ape ­
le do sw ego  najsiln ie jszego  pop le­
cznika —  do Kos>I. C ar obiecał 
pom óc. Pom ocy m iało udzielić 
kongresow e K ró lestw o  P o l­
skie sw o ją  nieliczną, a le  dobrze  
w yszkoloną arm ią. To, że w  P o l­
sce w ybuch ło  powstanie, pow itał 
burżua  francusk i i b e lg ijsk i o - 
k rzyk iem  entuzjazm u: in terw en­
cy jne  w o jska  carskie napotkały  
na przeszkodę, carat mial zw ią ­
zane ręce tłum ieniem  powstania  
polskiego, reakcyjne P ru sy  by ły  
zagrożone rozszerzeniem  się fa li  
rew o lu cy jn e j, zm iękła w ięc a ry ­
stokracja  pruska, idąc na ugodę  
z burżuazją , stracił wszelkie na­
dzie je  K aro l X  i Jego popleczni­
cy.

N O C  L IS T O  PA D O M 'A  S T A Ł A  SIĘ  
D N IE M  P A R Y S K IM .

R ew o lu c ja  lipcow a m ogła św ię­
cić tryum fy . Burżuazja  polska, 
in ic jator powstania listopadowego  
aczyn iła  burżuazjl europe jsk ie j 
o lbrzym ią  przysługę, przyspieszy­
ła rozw ó j stosunków ekonom icz­
nych 1 politycznych na zachodzie 
Europy.

Cót w  tym  dziwnego, że „ ty ­
siąc walecznych**, p rzek racza ją ­

cych granice Prus, w itano w ie r ­
szem i sercem, że mieszczuch  
berliński łka ł z zachwytu na w i­
dok bohaterów  spod Olszynki? 
Cóż w  tym dziwnego, że fran k ­
furck ie G rety  otw iera ły  ram iona  
i sakiewki przed rozbrojonym  
czwartakiem ? Oni odnieśli zw y ­
cięstwo kosztem polskie j k lęski. 
Wdzięczność burżuazjl Zachodu  
wjftadow'ała się w  poezji i w y la ­
nych izach. Potem  poszła w  nie- 
pan-'

Cena po lsk ie j k rw i rosła. N ie ­
raz jeszcze burżuazja  Europy je j 
zażąda.

N ie  żądała jednak  wcale tej 
k rw i w  roku 1863, przerażona  
czerwcem  <f f i 48 roku, procesem  
„Zw iązku  Kom unistów* w  K o lo ­
nii 1 powszechnym  kryzysem . 
W tedy  burżuazja, śladem  swoich  
wczorajszych w rogów , stała się 
ham ulcem  historii. W tedy nie ona 
lecz m iędzynarodowy proletariat 
stanął otwarcie po stionie po­
wstańców  polskich. U  źródeł 
Pierw.szej M iędzynarodówk* leża­
ły  dni styczniowe i w ypadki, któ­
rych areną by ły  lasy polskie.

„Robotnikom  całej pozostałej 
Europy — pisał Engels w  przed ­
m ow ie do polskiego w ydania  
„M anifestu  Komunistycznego** w  
roku 1892 — niepodległość Polski 
potrzebna jest tak samo, jak  i 
robotnikom  nolskim**.

R O M A N T Y Z M  
N O C Y  L IS T O P A D O W E J  

inne w ięc m iał przyczyny. Entu­
zjazm  tłum ów w  Berlin ie  na w i­
dok powstańców  polskich w y p ły ­
w a ł z całk iem  prozaicznych po ­
budek. O pad ły  w ięzy, krępu jące  
rozw ó j kapitalizm u w  k rajach  
zachodniej E uropy : zadym iły  set­
k i nowych  fab ryk ; przy  w arszta­
tach stanęły tysiąc- pochylonych  
robotn ików ; zaczęły n iew iarygod ­
nie pęcznieć portfe le  fab ryk an ­
tów.

To, że na w ięzach, pętających  
kapitalizm , zostało nieco skrzep­
łe j polsk ie j k rw i — szybko po ­
szło w  napom nienie. Zresztą ro ­
dzim a burżuazja  potrafiła  sobie 
powetować gorycz m ilitarnej k lę ­
ski: przecież w  efekcie zw ycię ­
żyła ona rodzim ą arystokrację, a 
o to g łów n ie  je j chodziło!

Przem ysłow a Łódź liczy w  ro ­
ku 1827 2840 m ieszkańców, a w  
roku 1837 już 10.000 m ieszkań­
ców. W  1833 roku pow staje  Ż y ra r ­
dów . Róża Luksem burg  nazywa  
ten okres „okresem  powstania  
polskiego przem ysłu, m ów iąc  ści­
ślej, polsk ie j manufaktury**. *

Pożar na Solcu zniszczył tylko  
jeden  stary m łyn : powstało na 
jego  m iejsce sto innych fabryk .

Noc listopadowa zrodziła nie 
ty lko  mit, zrodziła ona także po l­
ski kapitalizm .

Uczestnicy Kongresu Pokoiu m ów ig :

Światowy obóz pokotu
uchroni ludzkość przed nową wolną
Przeds taw ic ie l „S ło w a “  

p rzep row adz ił rozm ow y  
z de legatam i na Ś w ia ­

to w y  K on gres  P o k o ju  w  W a r­
szaw ie : znakom itym  uczonym, 
p ro fesorem  U n iw ersytetu  W ro ­
c ław sk iego  dr. L u dw ik iem  
H irsz fe ld em  i p rzew odn iczą­
cym  O k ręgow e j R ady  Z w ią ­
zk ów  Zaw od ow ych  Ignacym  
Logą -S ow iń sk im .

O to  ich w yp ow ied z i:
—  K ongres w y w a r ł na d e­

legatach , polskich i zagran icz­
nych  n ieza tarte w rażen ie  —  
m ów i prof. d r  L . H irszfe ld . —  
P rzem ów ien ia  Jo lio t-C urie , 
F ad ie jew a , Erenburga, Nenni, 
K u o  M o -Jo  i innych —  p o ry ­
w a ły  n ie  ty lk o  w y ją tk ow o  
piękną fo rm ą  lecz i n iezw yk łą  
sw ą treścią. P r z ew ija ły  się w  
tych p rzem ów ien iach : g łęb o ­
ka troska o dobro lu  Izkości i 
poczucie sity, jaką  rep rezen ­
tow a li na K on gres ie  posłow ie 
pokoju.

S łow a  w yp ow iedz ian e przez 
nich z trybuny podczas obrad 
Kongresu , zaw ażą  n iew ą tp li­
w ie  na sza li w yp ad ków  w  ży ­
ciu m iędzynarodow ym  i bę­
dą też z radością p rzy ję te  
przez w szystk ich  ludzi postę­
pow ych  na ca łym  glob ie .

W  K on gresie  w arszaw skim  
brato udział k ilkudziesięciu  
sław nych  uczonych. P r z y je ­
chało by ich jeszcze w ięce j, 
g d yb y  n ie przeszkody s taw ia ­
ne im  przed w yruszen iem  do 
P o lsk i przez reakcy jn e  rządy.

Uczeń* c i rep rezen tow ali 
w szystk ie ga łęz ie  nauki. D o­
w ied li oni sw ym i w ystąp ie­
n iam i na Kongresie , że pra­
gną pośw ięcić swą w iedzę 
dziełu  u trw alen ia  pokoju. W  
rozm ow ach  z  nam i w szyscy 
podkreśla li, że w yw ożą  z K o n ­
gresu, ja k  i z naszej O jczyzn y  
uczucia podziw u  dla szybko­
ści w zrastan ia  sił pokoju , dla 
ogrom u naszej pracy i w ie l­
kości naszej w a lk i.

O
—  K on gres  b y ! o lb rzym ią  

m an ifestacją  uczuć lu dów  ca­

łego  św ia ta  —  ośw iadcza 
p rzew odn iczący O R Z Z  Loga - 
Sow iński. —  W  o lb rzym ie j 
sali Domu S łow a  Po lsk iego  
zebra ło  się 1.655 de lega tów  
b ia łych  i czarnych, robotn i­
ków , ch łopów  i naukow ców , 
ożyw ion ych  w spólną troską o 
zapew n ien ie  ludzkości pokoju 
i lepszej przyszłości.

S zczegó ln ie  w zruszającym  
na K on gresie  b y ł m om ent, 
k ied y  na salę obrad p rzyb y ły  
dziec i w arszaw skie. Jak p ra ­
w d z iw e  gołąbk i pokoju  n a ­
w iąza ły  one z m iejsca  ż yw y  
kontakt z delegatam i.

Z  głęboką sym patią  p rzy ­
ję l i  de legaci p rzem ów ien ie  
p rzedstaw ic ie lk i w alczące j K o ­
rei, P a k -D en -A i. O dpow iedzią  
na w ypow iedz ian e przez nią 
z trybu ny słow a była d ługo­
trw a ła  ow ać ja  ca łe j sali na 
cześć bohatersk iego narodu 
koreańskiego.

W  czasie trw an ia  Kongresu  
odbyły  się spotkania de lega ­
tów , pracu jących w  p ok rew ­
nych zaw odach ' lekarzy, lite ­
ratów , uczonych, duchownych, 
robotn ików  różnyca ga łęz i 
przem ysłu. W ym ien ia li on i 
sw o je  dośw iadczenia i n ara­
dza li s ię nad w spólnym i fo r ­
m am i tw órcze j. poko jow ej 
pracy.

—  Jaki jes t w kład K o n g re ­
su w  w a lk ę  o pokój?  —  p y ­
tamy.

—  K ongres b y ł podsum o­
w an iem  ca łego dorobku  św ia ­
tow ego  obozu pokoju. W śród 
setek de lega tów  81 narodów  
św iata  b y ły  reprezentow ane 
różne k ierunk i i zain tereso­
w an ia ; w szystk ich  jednak je d ­
noczyła  w o la  w a lk i o u trw a ­
len ie  pokoju.

K ongres przyczyn ił się do 
n iebyw a łego  w zrostu  sił po­
ko jow ych  na ca łym  św iecie. 
Potęga , jaką  obóz pokoju  obe­
cn ie reprezentu je, zdolna jest 
zapobiec w szelk im  zakusom 
im peria lizm u.

—  Jakie jes t ogólnopolitycz- 
ne znaczenie Kongresu?

—  D zięk i niemu podżegacze
w o jen n i przekonali się, że są 
od izo low an i od mas i bezsilni 
w obec nich. U n ieszkodliw iona 
też zostanie propaganda w o ­
jenna, bo ludzkość u w ierzy ła  
w  sw e poko jow e siły. Obrady 
Kongresu  dow iod ły, jak  g ru ­
bym  fa łszem  jes t dow odzen ie 
im peria listów , że w o jn a  jest 
n ieunikniona.

Fak t zw ołan ia  I I  Ś w ia tow e­
go Kongresu  P ok o ju  w  W a r­
szaw ie jeszcze raz w ykaza ł, 
że  n ie  Po lska  zn a jd u je  się za 
żelazną  kurtyną, lecz od gro ­
dzone są nią k ra je  bądź rzą ­
dzone przez im peria listów , 
bądź k ie row ane przez ich w a ­
sali. Ś w iad czy  o tym  m iędzy 
innym i un iem ożliw ien ie  obrad 
Kongresu  w  S heffie ld .

K ongres m. in. spraw ił, że 
de legaci osiem dziesięciu  naro­
dów  zdoła li zapoznać się z 
dorobkiem  gospodarczym  i 
ku ltura lnym  Po lsk i L u d o w e j- 
Tys iące ich p rzedstaw ic ie li 
zobaczyły  odradza jącą  się do 
n ow ego  życia  W arszaw ę i po­
znały  zapał w  p oko jow ej p ra ­
cy naszego robotnika,

—  Jak będzie przeb iegała  
dalsza walka o pokój?

—  U dzia ł w  w a lce o u trzy­
m an ie pokoju  pod p rzew od ­
n ictw em  Zw iązku  R adz ieck ie­
go  w eźm ie  obecn ie cała ludz­
kość. K ongres bow iem  umo­
ż liw ił  rozszerzen ie zasięgu te j 
w a lk i i  zm ob ilizow a ł do n ie j 
now e s iły . W szyscy lu dzie do­
bre j w o li w zm acn ia ją  dziś 
sw ym  codziennym  w ys iłk iem  
św ia tow y  obóz pokoju . Jako 
stały je g o  organ  w yłon iona  
została przez K ongres Ś w ia ­
tow a R ada  Pokoju . —  B ędzie  
ona w yk on aw czyn ią  uchw al 
S tałego K om itetu  O brońców  
Pokoju .

R eprezen tu jąc z górą  m i­
lia rd  ludzi, Św ia tow a  Rada 
P oko ju  rozporządza dosta­
tecznym i siłam i do obrony 
ludzkości przed  wojną.

R ozm ow ę przep row adził 
Zdzis ław  Z ieliński.

U /rocŁau /ik ia  honcaritf

Dwa razy Garda
Hakowska •  Szpinalski ® Kameraliścf

Dw a  koncerty sym foniczne, 
dw a  recitale i koncert ka ­
m eralny jako  plon życia m u­

zycznego w  okresie kilku dna — to 
jak  na w roc ław sk ie  stosunki 
w prost niesłychane.

Orkiestra Państw ow e j O pery  w y  
stąpiła w  2 koncertach. P rogram  
pierwszego, dyrygow anego  przez  
W ło d z im ie rza  O rm ic k ie g o ,  obejm o­
w a ł I I  sym fonię M uradelego, arie  
operow e Rubinsteina i C za jkow ­
skiego (solista Jerzy G arda ) oraz  
II I  część su ity sym fonicznej R im - 
sk ij-K o rsakow a  ,,Ontar“ .

I I  sym fonia W ano M uradelego, 
pośw ięcona pam ięci K irow a, n a ­
pisana w  1945 roku, odzw ierciedla  
bohaterskie zm agania narodów  
ZS R R  z hitlerowskiir najeźdźcą. 
N ależy  ona, podobnie jak  „Suita  
1941“ S. P roko fiew a, V II  sym fo­
nia Szostakowicza i „P rzy jaźń  n a ­
rod ów '4 G liera, do u tw orów  — 
pom ników  poświęconych herodcz- 
nym  chwilom  n iedaw nej w o jny .

W ano M uradeli, jeden  z n a j­
zdolniejszych m uzyków  radziec­
kich, zesaedł później na m anow ­
ce form alizm u i w łaśn ie w ysta ­
w ien ie jego  opery  „W ie lka  przy­
jaźń” stało się bezpośrednim  po­
w odem  historycznego wystąpienia  
C K W K P (b ) z 10 lutego 1948 roku, 
kiedy A . Żdanow , ostro potępia­
jąc form alistyczne prądy nurtu­
jące twórczość niektórych kom ­
pozytorów  radzieckich, w skazał 
im drogę do m uzyki p raw dziw ie  
realistycznej.
M uradeli, po przełam aniu  szkodli­
wych tendencji form a lis tycznych, 
w rócił znów  dc m uzyki odzw ier- 
ciad lającej w ielk ie  przem iany ży ­
cia, zw iązanej z narodem  i tra­
dycją  w ielkich kom pozytorów  ro­
syjskich.

D y ry g e n t O rm ic h i  bardzo  czuj­
nie prow adził orkiestrę, w y d o b y ­
w ając  wszystkie e fek ty  ko lory ­
styczne i dynamiczne.

Jerzy  G ard a  na koncercie sym ­
fonicznym, a zwłaszcza na w ła s ­
nym  recitalu zorganizowanym  w  
k ilka dni później przez ,A rtos“ , 
zaprezentował szczyty um iejętno­
ści śpiewaczych: m iękką kanty le­
nę, lekkość, nieskazitelną dykcję, 
fenom enalne w prost efekty  dyna­
miczne M iarą  jego  sukcesu a r ­
tystycznego może być fakt, że 
włoecy delegaci na Św iatow y  Kon  
gres O brońców  Pokoju , którzy  
byli obecni na koncercie Gardy, 
ośw iadczyli, że od w ie lu  lat w e  
W łoszech nie słyszeli tak świetnie  
śp iewającego barytona.

Ze  sw ej strony m oglibyśm y ty l­
ko życzyć sobie, aby  G arda  d a ­
w a ł się częściej słyszeć w e  W ro ­
cław iu. (Gardzie  akom paniował 
jak  zw yk le  świetnie P io t r  Ł o b o z ).

N a  drugim  |a 7-mym z kolei w  
b. sezonie) koncercie sym fonicz­
nym  orkiestra pod dyrekcją  K a ­
z im ie rz a  W iłk o m irs k ie g o  w ykona­
ła suitę z opery  ,,Car Sułtan** 
Rim sk ij-K orsakow a i I I  sym fonię  
Skriabina. W  sym fonii tej, na 
której w idać znaczne w p ły w y  m u­

zyki sym fonicznej Liszta i W agn o  
ra, nie uw idoczniła się jeszcze po­
tężna indyw idualność Skriab ina  
(ekspresjonizm ). Jest to raczej 
m uzyka już przebrzm iała, n ie  
m niej staje się c iekaw ym  doku­
m entem  epoki, zwłaszeza pod ba ­
tutą Kazim ierza W iłkom irskiego, 
który  — jako  w y traw n y  znaw ca  
m uzyki rosyjskiej - potra fił v ry - 
dobyS całą burzliw ą i nasyconą  
rom antyką atm osferę dzieła.

O rk ie s tra  tak w  sym fonii Sk ria ­
b ina  jak  i w  sym fonii M uradelego  
w ykaza ła , że nie tylko dysponuje  
potężnym  mięsistym forte, lecz  
również i p iano je j jest subtelne  
i  lekkie, a Jednak wyraziste, co  
św iadczy o coraz lepszym  zgran iu  
1 poziom ie technicznym.

Solistką koncertu by ła  A l ic ja  
H akow ska  -  R ozgórska , która w y ­
konała z towarzyszeniem  orkie­
stry piękny koncert skrzypcow y  
A  Chaczaturiana. Skrzypaczka na  
sza, będąc w  b. dobre j form ie, 
w ykaza ła  piękną technikę i b a r ­
dzo m iękką, p łynną kantylenę.

Zw łaszcza m elodyjną, I I  część 
koncertu w ykonała z dużym  uczu  
ciem, oddając egzotyczny nastrój 
chaczaturianow6>kiej muzyki. R ó w  
nież grane na bis u tw ory  R im sk lj-  
K orsakow a i K aba lp w s^^go  podo­
b a ły  się publiczności. (D o  naddat­
ków  akom planow ała Lucyna W i-  
le ck a ).

N a  drugim  recitalu, zorganizo­
w anym  przez „A rtos“ , usłyszeliś­
m y S tan isław a S zp in a lsk ieg o . Szpł 
nalski jest obecnie naszym  n a j­
w iększym  pianistą i dop raw dy  
trudno inaczej m ów ić o Jego 
grze, Jak w  superlatywach . Co  
za g łęb ia  tonu, barw ność  uderze­
nia, perlistość techniki, co za mu­
zyczny tem peram ent! P rogram  
obe jm ow a ł u tw ory  M ozarta, 
Brahm sa, Beethovena, M endels­
sohna, Chopina, Rachm aninowa, 
Stojowskiego, Liszta a w  naddat­
kach Friem ana, Schum ana i G ra^  
nadosa.

N a  zakończenie dzisiejszej k ro ­
n ik i należy wspom nieć o p ięk ­
nym  w ieczorze m uzyki kam eral­
nej, zorgan izowanym  w  L iceum  
M uzycznym  przy  ul. Siem ińskie­
go 18, w  którym  wzięli udział 
profesorow ie M. Hal ber -  Sep ia - 
kow a (fortepian ), A . Sow a (I  
skrzypce), B. K iepura (II skrzyp­
ce), W . K iw us (a ltów ka) i St. T u r­
czyn (w iolonczela). W ykonano  
dw a kw artety  sm yczkowe M ozar­
ta (b -d u r  i s-du r) oraz kw artet  
fo rtep ianow y M ozarta g -m oll).

Od n iedawna pracu jący  ze sobą  
zespół kam eralistów  w ykazu je  ju ż  
dobre zgranie, dużą m uzykalność  
i przede wszystkim  znajom ość  
stylu. Koncert ten dał nam  dużo  
estetycznych wzruszeń najwyższej 
jaJtości i należało by  tylko życzyć 
zespołowi, aby  dale j kontynuow ał 
sw ą p racę w  dziedzinie muzyki, 
której taki b rak  ciągle da je  się  
w e  W rocław iu  odczuwać.

W o jc ie c h  D z ied u szy ck i

Studenci albaascy  Politechniki W rocław sk ie j
potępiafą prow okacja  fitow skie

N j  Po litechn ice W roc ła w ­
skiej studiu je obecn ie 9 A l -  
bańczyków , a to  S. Po li, Q. 
B an ja, F . Zazani. Q. Kam bo, 
G. P lesari, D. A fe za lli, E. F a - 
gu, H. Pasko i K . Mosko.

—  Jesteśm y w dzięczn i P o l­
sce, że  m ożem y tu studiować 
—  m ów i P il i  S tilian  w  rozm o­
w ie  z p rzedstaw icie lem  „S ło ­
w a". —  U  nas w  T ira n ie  nie 
m a jeszcze w yższej szkoły
technicznej, p o  W roc ław ia  na 
Po litechn ikę p rzybędzie w
na jb liższym  czasie dalszych
dziew ięc iu  naszych rodaków, 
tak  że  stanow ić będziem y tu 
na jw iększą  grupę studentów  
obcokra jow ców .

Z okazji N arod ow ego  Ś w ię ­
ta A lb a n ii sk ładam y m łodym  
studentom , k tórzy  ed  3— 4 lat 
studiu ją w e  W roc ław iu  1 b ie ­
g le  m ów ią  po polsku —  ser­
deczne życzenia.

—  N aród  nasz jes t z jedn o­

czony w oko ło  osoby E n ve f 
H od ży  —  m ów i student Q e- 
m al Banja. —  N ie  zastraszy 
nas p row ok ac je  titow sk ie  i 
greck ich  roonarcho-faszystów . 
Od k ilku  la t nasza m łoda re ­
publika ludow a, budująca so­
c ja lizm  jest solą w  obu tych  
z otaczających nas państw, 
które są obecnie kolon iam i 
im peria listów . P rzy zw ycza ili­
śm y się do ustaw icznych pro­
w okac ji organ izow anych  na 
naszych granicach przez płat­
nych agen tów  W a ll-S treet. 
N aród  albański n ie ulęknie 
się gróźb  i da lej będzie kro­
czy ł po w y tkn ię te j drodze.

—  W róc im y do A lban ii, —* 
kończy swe u w agi Qem at 
B an ja  —  aby korzysta jąc z  
nauki, zdobyte j w  Po lsce lu ­
dow e j —  prow adzić  da lej 
d z ie ło  odbu dow y i unow o­
cześniania gospodarki naszej 
d rog ie j o jczyzny, (zg).

!• Rzeolińska

MoS© spotkanie
z Areną Seghers

W  klki to taszczyt dla nasze- 
'Y $• miasta, że n a jw yb itn ie j-  

jl Sł*  pisarka postępowych  
P»Uec obchodzi w  nim sw oje  
8*/n ^  n*enm ieJ jednak  oko- 
Rkfti? ta stwarza ciężką prze - 

w uzyskaniu z nią cho- 
Paru minut spoko jne j roz- 

mwy.

tracę już zupełnie  
dala ^ ym arzona okazja  od- 
L się niepokojąco, bo  A nna  

8 ers długo jakoś nie w yclio - 
Ze swego pokoju  na śniada- 

>J„A tymczasem kącik w  sali 
j £ UraCyjnCj W „B risto lu ",
, e rezyduje delegacja  niem iec  

c°ra z  bardzie j

^obj Się tłoczno, w span iałe  ró -  
Wi)ń ° faz^ nfltarczyw iej w spólza- 
forv» * koszami goździków  i 
ł0»; antetn o zaszczyt — uhono- 
N’a cl11*1 znakomitej soleni/antki. 

°le rodnie stos depesz.
paPa Pieck und vor. der 
RePubIik“ —  pow iedzia ł 

ku . e ktoś z niem ieckiej 
k ale to nie jest ścisłe.
•>PapY«f8?f“ v Si* nie ty lko od 
^ecki . w lIhcl« ła  P iecka  1 N ie -  
H  r  J ^ epuJjl^kł Den jokratycz- 

° r^ce, entuzjastyczne ży - 
gratulacje p łyną  ze w szy

stklch k ra jów . P opuU raość  Anny  
Seghers sięga daleko w  św iat i 
nie tylko dlatego, że dzi<‘ła je j  
tłumaczone są na w iele  języków , 
(„S iódm y krzyż** doczekał się 20 
p rzek ładów ) —  Iccz narody zna­
ją  również ją  samą. — Anna  
Seghers podróżowała w iele, gdzie 
kolw iek  zatrzym yw ała się, zdo­
byw a ła  sobie ludzką miłoćć. Trze  
ba było w idzieć z jak iem  napię­
ciem oczekiwała Jej p rzybycia  
grupa hiszpańsko - m eksykańska, 
i z jaką  wzruszającą, życzliwą  
tk liwośeią sk ładała je.i życzenia.

Anna Seghers gorąco oddaje  
uściski. „T o  są ludzie, których  
znałam  na em igracji w  Meksyku** 

tłum aczy mi, k iedy wreszcie 
może siąść przy stoliku — „To  
w ie lka  radość dla nas, że może­
m y się teraz spotkać**.

— Dum na jestem , że spotkanie 
to w ypada  w łaśnie w  W arszaw ie  
i zestawiam  w  myśli lata w  M e­
ksyku, z chw ilą obecną. To by l 
przecież bezpośredni okres po 
powstaniu  „Siódm ego krzyża**.

Studia do tej pow ieści autorka  
rob iła  na podstaw ie opow iadań  
coraz to now ych  uciekinierów  z 
terenów  hitlerowskich Niem iec. 
Chciała w iedzieć wszystko, „co  
w  dom u się dzieje*4 —  p raw dę na­

wet na jbardz ie j koszmarną. A
M eksyk  — to dalszy ciąg tych  
sam ych wieści.

K iedy w  roku 1947 pisarka w ró  
eiła do N iem iec, przyw iozła ze 
sobą nie dokończoną powieść pt. 
„U m arli pozostają młodzi**# która  
wkrótce została wydana Pow ieść  
ta jest fragm entem  w ielk iego  obra­
chunku antyfaszystowskich pisa­
rzy N iem iec z w łasną historią, 
traktatem , w  którym  dialektycz­
ne roztrząsanie zagadnień dzie jo ­
wych zostało wkom ponowane w  
artystyczną tleaninę fabu ły , Jest 
owocem  romyśtań na em igracji, 
w yrosłych  z cierpień, bólu, n a j­
głębszego n iepokoju i troski o 
Losy narodu.

„Siódm y krzyż** to w ielk ie  
oskarżm ie rzucone społeczeństwu  
niem ieckiem u. „U m arli pozostają  
młodzi** to odsicniejcie przed uim  
tych czynników, które doprow a­
dziły do na jk rw aw sze j zaw ieru ­
chy dzie jow ej, to przekreślenie  
m itów o „losie**, „przeznaczeniu  
dziejowym**, „odw iecznym  cha- 
rakterze** narodu, to obnażenie 
walk i klas wew nątrz społeczeń­
stwa, ich roli historycznej, w za­
jem no! konfiguracji, spięć i kon­
fliktów .

— Bo — m ów i Anna Seghers  
trzeba poznać, trzeb? r o z u ­
m i e ć  przeszłość po to, aby  tym  
lep ie j słyszeć wołanie teraźniej­
szości, aby  bezbłędnie budować  
przyszłość**.

K iedy w  imieniu polskich czy­
teln ików  i swoim  w łasnym  w y ­
rażam  zachwyt nad Jej pow ieścia­

mi —  m ówi mi, i e  współczesna
krytyka niem iecka jest bardzo  
surowa i że utw ory  je j b y ły  m o­
cno krytykow ane.

W  tym m omencie p rzypom i­
nam  sobie zarzut Bccbera , jak i 
postawił powieściom  Seghers po ­
przedniego dnia. „W szystkie  po­
stacie z obozu p rzeciw n ików  są 
bogato wyposażone w  ealy  arse­
nał eeeh charakterologicznych, a  
reprezentanci idei postępowych, 
chociaż uosabia ją  na jbardz ie j bo ­
haterskie, św ietlane postacie, po ­
traktowane nie 4ość mocno, nie 
doić dynam icznie, nie stw arzają  
w łaśc iw ej perspektyw y przyszlo- 
ści“ .

— K ry tyk u ją  mnie — m ówi 
Anna Seghers, ja k by  kontynu­
ując zarzuty Bechera — że w  nie 
dostateczny sposób uwzględniam  
postulaty przyszłości, że nie od­
twarzam  w  pełni p rob lem ów  te­
raźniejszości. A  przecież trzeba  
by ło  na jp ierw  zyskać mocne ©nar 
cie w  odsłonięciu i przezwycięże­
niu tragicznych pow ik łań  naszej 
przeszłości.

P isarka podnosi się z krzesła, 
aby  obrazow o  wytłum aczyć mi, 
o co je j chodzi,

K iedy oprzem y się tylko jedną  
nogą — m ów i, p rzechylając się 
lekko —  tracim y rów now agę. 
Obie no?;i muszą m ieć oparcie. 
Przyszłość w iąże się n ierczdziel- 
nie z przeszłością. M usiałam  p i­
sać n a jp ie rw  o tam tych spra­
wach.

— A  teraz?
— Teraz piszę nowele, odtw a­

rza jąc  przeobrażen ia naszej te­

raźniejszości. N ow e le  te m alu ją  
o b jaw y  przem ian w  naszyrc; naro  
dzie, fragm enty  naszego w ie lk ie ­
go procesu przebudowy.

Przypom ina m i się w ypow iedź  
M ao - Tse -  Tunga, zwrócona do  
cftińskich pisarzy zacytowana  
przez Annę Seghers w  jednym  z 
je j artyku łów .

W p ły w  p raw dziw ego  dzieła sztu 
ki m oie  być bardzie j Jeszcze 
rozstrzygający , niż sama rzeczy­
wistość. Rzeczywistość bow iem  
działa poprzez ułam ki l niesko­
ordynowane, chaotycznie pom ie­
szane cząstki. Różnorodna i usta­
wicznie się przeobrażająca —  nie  
zawsze pozw ala  obserw atorow i 
chwytać w łaściw ie wszystkie po ­
szczególne zjaw iska . P rzeciw nie: 
niejednokrotnie w  powodzi szcze­
gó łów  ginie mu z oczu istota rze  
czy. T w órca  zmusza go do po­
now nej w ędrów k i przez ten 
św iat już w  płaszczyźnie fik c ji 
artystycznej — gdzie w łaśnie isto 
ta sp raw y  została w ydobyta  na 
powierzchnię — a  na to musi 
reagow ać!

— K tórędy przebiega g łów ny  
nurt przem ian świadom ości ideo­
logicznej i ku lturalnej narodu?

— Przed nami tętni życie w  
każdej dziedzinie i na każdym  
kroku. Ośrodki ku ltury są wszę­
dzie, począwszy od uczelni w y ż ­
szych, akadem ii nauk i akadem ii 
sztuki, poprzez fakultety robotni­
czo-chłopskie przy  un iw ersyte-

| tach — aż do szkól rolniczych  
przy  każdym  ośrodku maszyno­
w ym  i do w ieczorów  artystycz­

nych w  każdej fabryce. P racy  Jest 
wiele w  naszym  k ra ju . Społeczeli 
stwo nasze żyło izolowane od In­
nych narodów ; podstawą naszych  
planów  na polu  przebudow y i  
rozbudow y ku ltury  Jest w p o je ­
nie weń  zasad i n t e r n a c j o ­
n a l i z m u  i p rzy jaźn i m iędzy  
narodam i. O lbrzym im  powodze­
niem  cieszyła się u nas sztuka  
Berto lta  Brechta pt. „M atka  
C ourage“ , w  której na kanw ie  
w o jn y  trzydziestoletniej, oddany  
Jest po m istrzowsku bezsens ko ­
szm aru kon flik tów  zbro jnych , w y  
w ołanych  zaborczym i p lanam i 
m ożnyeh. G łów ną ro lę  w  tej sztu 
ce gra  nasza znakom ita postępo­
w a  aktorka Helena W eige l, która  
przyby ła  razem  z nam i na I I  
Św iatow y  Kongres O brońców  Po  
k o ju  do W arszaw y .

—  Jakie wrażenie zrobiła  na de­
legac ji niem ieckiej n2 sza stolica?

—  Jesteśmy do g łęb i w zrusze­
n i w spaniałym  przyjęciem , jak ie ­
go doznali wszyscy delegaci. W a r  
szawa jest tak samo spontanicz­
na w  serdeczności wobec p rzy ja ­
ciół, jak  żyw io łow a  w  sw ej p ra ­
cy. To cudowne miasto, którego  
rozw ó j podziw iam y z całej d a j  
fzy, odbija  w  sobie jak  w  zw ie r ­
ciadle p raw dę  o tym . do czego  
może doprowadzić niszczycielska  
siła w o jn y  i jaką  potęgę potra fi 
w yczarow ać pokój i wola odbu ­
dow y. N ie  można by ło  lep ie j w y  
brać m iejsca d la  ob rad  K ongresa  
w alk i o pokój.

Rozm owę p rzeprow adziła  

Z . RZEC4L13SKA
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M arian  S łem ar

Z  małej wioski pod Biłgorajem

-  I® brygady waisisaskich włókniarzy
„S iłą  te g o  ru c h u  je s t  rosnąca  

Św iadom ość ł cz u jn o ś ć  m as lu ­
d o w y ch . s i lą  o b ro ń c ó w  p o k o ju  
je s t  to , źe ic h  id ea  o d z w ie rc ie ­
d la  p ra w d ę  i czy s tość  m o ra l­
n ą .. ."

(Z  przem ów ien ia Pęezydenta  
B ieru ta  do członków  Św iatow ej 
R ad y  Poko ju ).

W alim , w  listopadzie.

Listopadow e podm uchy 
w ia tru  pędzą u licam i 
W a lim ia  zw ięd łe , po­

żó łk łe  liście. A  w  w ie lk ie j 
h a li jes t  c iep ło  i w esoło. Je­
dn osta jn ie huczą krosna i ry t  
m iczn ie  uderzają  b ijak i. C zó­
łenka  krążą w  sza lonym  tań­
cu. A  w eso ło  jes t dlategp, że 
z  d z ies iątków  krosien p o w ie ­
w a ją  czerw one chorąg iew k i. 
N ad  dzies iątkam i um ieszczo­
no  god ła  Z M P ,

P r z y  jed n ym  z krosien  
zda ła  w id n ie je  n ieb iesk i pro­
porzec z napisem  „B oh a te ­
rom  P ra cy " . T o  oznaka dla 
tych , k tórzy  w  okresie K o n ­
gresu  P ok o ju  zaciągnęli 
„w a r ty “ , zw iększa jąc w y d a j­
ność pracy.

P r z y  krośn ie stoi Janina 
P e łż e k  w ie lok ro tna  przodow  
n ica  tkaln i, na jlepsza tkaczka 
kom binatu . K rosno nie jest 
ła tw e  do obsługi. T o  żakard. 
U tk ać  na nim  można najwspa 
n ia lsze obrusy, a le w ym aga  
to  od tkacza w ysok ich  k w a ­
l i f ik a c ji

125 PR O C . B A Z Y  B L A  
PO K O JD ™

M a ła  b londyneczka  o ok rą ­
g łe j tw a rzyczce  ma 18- lat.
Jak  na tkaczkę —  dziec ięcy  
w iek . A  żakardow cy  b yw a ją  
z w y k le  najstarsi i rzadko spo 
tyk a  się w śród nich cz ło w ie ­
ka, k tórego  w łosów  n ie  p rzy ­
prószy łaby  siw izna

—  A le  ja  ju ż  5 la t pracu­
ję  —  m ów i z dum ą Janka 
B ełżek . M ia łam  13 la t gd y  za 
czynałam...

M ia ła  13 lat, gd y  opuściła 
nędzną chatę o jcow ską  w  m a 
łe j w iosce pod B iłgora jem .

Szła w ted y  grząską drogą do 
pociągu i ciągnąc z trudem  
nogi w  lep k im  błocie, poch li­
p yw a ła  trochę. A le  ty lk o  tro ­
chę. N ieznany  św ia t ciągnął 
z n ieodpartą  mocą.

P rzy jech a ła  do Jugow ic. 
Zaczęła  pracę w  baw ełn ian - 
kach. W k ró tce  przeszła do 
W a lim ia  do tkaln i. I le  napła­
k a ć  się z  początku p rzy  k ro ­
snach —  n ik t n ie w ie.

—  A ż  strach pom yśleć jak  
m i by ło  c iężko ! A le  późn iej 
w stąp iłam  do Z M P . Z rozu ­
m iałam  d laczego p racu ję  i dla 
kogo. I  w iec ie  —  jakoś m i 
tak ła tw o  zaczęło iść.

M a ła  tkaczka zrozum iała 
na jw ażn ie jszą  rzecz. Praca 
to w alka  o P lan  6-Ietni, o 
pokój. Szła w ięc prosto do 
celu. N aprzód  dokładn ie prze 
m yślała sw oją  pracę. Późn ie j 
zapoznała się z krosnem . Z ro  
zum iała znaczenie i dzia łan ie 
każdego kółka, każdej cząst­
k i c iężk iego  żakardu. R ozw ią  
zała w szystk ie  rebusy stosu 
szablonów  żakardow ych , k tó ­
re  przem yśln ie k ie ru ją  b ie ­
g iem  czółenka i tw orzą  na 
tkan in ie delika tn y w zór.

I  w tedy  zaczęła w yrab iać 
po 120 proc. norm y.

—  A  postanow iłam  w y ro ­

b ić  125 proc.... D la  pokoju... 
T A K I P R O S T Y  R A C H U N E K

Janka B ełżek  w yrob iła  125 
proc. norm y. N ie  w iadom o 
czy bardzie j się ucieszyła 
sw oim  sukcesem, czy osiągnię 
ciem  sw o je j ko leżank i Zośki 
Duc, która  rów n ież  „m achnę­
ła "  125 proc. norm y.

T rzec ią  przyczyna  radości 
b y ł fakt, że w span ia łe sukce­
sy os iągnęły  n ie ty lk o  in d y ­
w idu aln ie , lecz w raz z sw o i­
m i 7-osobow ym i b rygadam i 
Z M P -o w s k im i i że n ie  ustą­
p iła  im  trzec ia  brygada  m ło­
dzieżow a  Kazika Rosickiego.

—  C ieszycie się z osiągnięć 
ko legów . C zy to  jednak  nie 
stępia w o li zw ycięstw a?

—  T o  tak i prosty rachunek 
—  śm ieje się Zośka Duc. —  
Jeśli ja  sama znaczn ie prze­
kroczę norm ę, to  jes t p o je ­
dyncza korzyść dla tkalni. 
A  je ś li w ięce j z nas przekro 
czy norm ę, to korzyści są 
w ie lok ro tn ie  w iększe. Ja sa­
m a w a lczę o pokój pracą, ale 
n ie m ogę pow iedzieć, że  sa­
ma m ogę zw yc ię żyć  w  te j 
w alce. A le  m y w szyscy je ­
steśm y siłą, która  po tra fi 
zw yciężyć...

Rachunek jest rzeczyw iśc ie  
prosty. T ra fił  do przekonania

tym , k tóre dotychczas o  ża ­
dnej „m atem atyce poko ju " 
słuchać n ie  chciały. S P -ó w -  
kom...

Jak w yg ląda ło  zebran ie w  
Dom u M łodego  W łókn ia rza  
n ie można się dow iedzieć. 
W iadom o ty lko , że p rz fs z ły  
uczennice S zkoły  Przysposo­
bien ia, od byw a jące  w  W a li-  
m iu prak tykę tkacką. W ia ­
domo, że zebran ie było  burz­
liw e  i że czarnooka d z iew ­
czyna z n iesfo rnym i lokam i 
m ów iła  bardzo ostro.

—  Taka  Jankav '  Bełżek, co 
led w ie  od ziem i odrosła, 125 
proc. norm y w yc iąga , b ryga ­
da R osick iego  w yrob iła  107 
proc., a m y zaw sze poniżej 
bazy akordow ej. N ie  w styd  
że to  d la  nas. ko leżank i 
S P -ów k i?  M undurek nosić 
każda rada by. Czapeczkę 
zaw ad iacko na łożyć na ucho 
każda potrafi... A  przy  k ro ­
śnie „an i be, ani me...“ .

W ie le  w  tym  dniu było  ha­
łasu w  Dom u M łodego  W łók ­
n iarza. W ie le  padło ostrych 
słów  i podobno tak szczerej, 
śm iałe j sam okrytyk i.

S P -ó w k i postanow iły  utw o 
rzyć  trzy  brygady. Staną one 
do w spó łzaw odn ictw a z en er­
g ią  i zapałem .

30 absolwentek Szkoły Pielęgniarskiej 
obejmuje odpowiedzialne posterunki pracy
W  1947 r. na łam ach naszego

pism a sygn a lizow a liśm y o - 
tw a rc ie  w span ia le w yposażo­
nej Szko ły  P ie lęgn ia rsk o -P o - 
łożn icze j Z. U. S. w e W roc ła ­
w iu. Szkoła ta w ypuściła  
ostatn io p ierw szą  grupę sw ych 
absolwentek. B ardzo ładn ie 
zorgan izow ana uroczystość 
rozdania dyp lom ów , czepecz- 
k ów  i znaczków  k w a lifik o ­
w anych  p ie lęgn ia rek -p o ło ż- 
nych, odbyła  się w  bogato 
p rzybran ej zie len ią, k w iec iem

llaezege jesteśmy pozbawieni
s t̂ufc teatralnych?

O p e ra  dolnośląska zosta ła  u n ie ­
ru ch o m io n a  15 cze rw ca , t j .  5 m ie ­
s ię cy  te m u . P rz e z  ca ły  te n  o k res  
da la  ty lk o  3 p rzed s ta w ien ia  w H a li 
L u d o w e j.

R ó w n o cz e ś n ie  p rze rw a ł w ystępy  
T e a t r  d ra m a ty czn y  (n a  s cen ie  g łó ­
w n e j p rz y  u l. S ta lin g ra d z k ie j ) ,  a 
p o te m  za m k n ą ł w id ow n ią  i  T e a tr  
P o p u la rn y  

S ze re g  m ie s ię cy  b y l n ie c z y n n y  
T e a tr  M ło d e g o  W id za , o b e c n ie  zaś 
częs to  byw a n ie c z y n n y  p a rę  d n i 
w  ty g o d n iu  

J a k o -ta k o , (p rz e c ię tn ie  3 ra zy  w  
ty g o d n iu ),  g ra  T e a tr  K a m e ra ln y . 
A le  200 m ie js c , k tó r y m i ta  sala d y ­
s p o n u je , — na w y m a ga n ia  350 ty ­
s ię cz n e g o  m iasta  ł k ilk u  ty s ię cy  
p rz y je z d n y c h  — je s t  k ro p lą  w m o ­
rzu .

N asze  P a ń s tw o  L u d o w e  ło ży  
szczod rą  rę k ą  na p o trz e b y  k u ltu ­
ra ln e . A d m in is tra c ja , te ch n ic z n a  
obs łu ga  t a r ty ś c i są d o r t - t n io  u p o ­
sa żen i i  c ieszą  s ię  tro s k liw ą  o p ie ­
ką  i m iło ś c ią  m as p ra cu ją cy ch .  
T o  p o w in n o  ic h  zob ow ią zy w a ć.

G łó d  ro z ry w e k  a r ty s ty cz n y ch , —  
o p e ry , b a le tu , p ie ś n i, d ra m a tu , 
m o n ta ż u  a r ty s ty cz n e g o  i  r e c y ta ­
c j i ,  — je s t  o s try  i  w ie lk i:  ca łe  
sp o łe czeń s tw o  ła k n ie  p ra w d z iw y ch  
I p ię k n y c h  w zru szeń , k tó r e  d a je  
t e a tr .  S z tu k a  te a tra ln a  je s t  r z e ­
c zy w iś c ie  p rz e d m io te m  p ie rw s z e j 
p o trz e b y  w  Po ls ce .

D la cz e g o  w ię c  o d  5 m ie s ię cy  ad ­
m in is tra c ja  te a tra ln a , re ż y s e rz y  i 
sam i a r ty ś c i n ic  ze  sw e j s tro n y  
n ie  u c z y n ili,  a b y  W ro c ła w o w i, — 
m ia s tu  p ra w d z iw ie  te a tra ln e m u , —  
u m o ż liw ić  k o rz y s ta n ie  z b oga ctw  
a r ty s ty cz n y ch , k tó r e  są w  ic h  za ­
s ięgu?

O d p ow ied ź , że O p e ra  s ię  re m o n ­
tu je ,  T e a tr  Z a p o ls k ie j w yka ń cza  
się , P o p u la rn y  je s t  p rzes ta rza ły , a 
in n y c h  p o m ie s zcze ń  n ie  m a , —  
s ta ry ch  w ro c ła w ia n  n ie  zaspaka ­
ja . P a m ię ta m y , że  w  la ta ch  1945/46 
pra co w a ło  s ię  w e  W ro c ła w iu  w 
s to k ro tn ie  g o rs zy ch  w a ru n k a ch ...

O g ro m n a  sala na 1000 w id zów  
i  ca łk o w ic ie  p rzeb u d ow a n a  scena  
te a tru  w D o m u  K u ltu r y  Z w . Za w . 
na  M a z o w ie ck ie j je s t  n ie  w y k o rz y  
stana. Sa la  te a tra ln a  na  1500 
m ie js c  u  „ E n e rg e ty k ó w “  n ie  w y ­
korzy s ta n a . M o g lib y ś m y  w skazać  
je s z cz e  w ie le  m ie js c , g d z ie  m ożn a  
org a n iz o w a ć  d o b re  p rzed s ta w ien ia  
—  gd y b y  o  ty m  p o m y ś la n o . B o  
p rz e c ie ?. g ra ły  ta m  — i  g ra ły  d o ­
b rze  — ta k  p ow a żn e  zespo ły , ja k  
R o s y js k i T e a tr  D ra m a ty cz n y , o p e ­
re tk a  4 in .

W a r to  u c z y n ić  te n  w y s iłek  i  dać 
ch o c ia ż b y  za s tęp czo  i  w  p e w n e j 
u p ro s z cz o n e j fo rip -ie , — a le  dać  
W rocTaw ow i sw o ją  s z tu k ę , sw o ją  
m u z y k ę  i s w ó j śp iew .

5 m ie s ię cy  bez te a tru  —  to  s ta ­
n o w cz o  za d łu go . . J O T
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LALMA
—  K to  mi da je  m ieszkanie?... —  w rzasnął m łody człowiek 

B iadając na oknie i huśtając się w  tył, ja kby  m iał zam iar rzu ­
cić się z trzec iego p iętra . —  Ja sam zają łem  to m ieszkanie i bę­
dę w  nim dopóty, dopóki mnie nie wyrzucą. U m ow y!... paradni 
są  z tym i umowami... Jeżeli społeczeństwo chce, ażebym  mu pła­
c ił za mieszkanie, to  niechaj samo płaci m i ty le  za korepetycje, 
żeby z nich w ystarczyło  na komorne... Paradn i są!... Ja, za trzy  
godziny lekcyj co dzień, mam piętnaście rubli, za pranie i usłu­
g ę  trzy... A  mundur, a wpis?... I  jeszcze chcą, żebym za miesz­
kan ie płacił. W yrzu ćc ie mnie na ulicę —  m ów ił z iry tow an y —  
niech mnie złapie hycel i da pałką w  łeb... Do tego m acie prawo, 
a le nie do uw ag i wymówek...

—  N ie  rozumiem pańskiego uniesienia —  rzekłem  spokojnie.
—  Mam się czego unosić! —  odparł m łody człowiek huśta­

ją c  się coraz m ocniej w  stronę podwórka. —  Społeczeństwo, je ­
żeli nie zabiło mnie p rzy  urodzeniu, jeże li każe mi się uczyć 
i  zdawać kilkanaście egzam inów, zobow iązało się tym  samym, 
że  m i da pracę ubezpieczającą m ój byt... Tym czasem  albo nie da­
je  mi pracy, albo oszukuje mnie na wynagrodzeniu... Jeżeli w ięc 
społeczność względem  mnie nie dotrzym uje umowy, z ja k ie j ra ­
c j i  żąda, abym  ja  je j  dotrzym yw ał względem  niego. Z resztą  co 
ta  gadać, z  sasady nie płacę komornego ł  basta. Tym  bardziej, 
że  obecny w łaściciel donra nie budował tego  domu; nie w yp a la ł 
cegieł, nie rozrab ia ł wapna, nie m urował, nie narażał się na 
skręcenie karku. Przyszed ł z pieniędzm i, może ukradzionym i, za­
p łac ił innemu, k tóry  może także okradł kogo, i  na te j zasadzie

1 czerw ien ią  św ie t licy  ZU S ,
pod sk rzyd łam i b łęk itnego go­
łęb ia  pokoju.

Serca w rocław ian , obec­
nych na uroczystości, ro zp ie­
ra ła  duma. Są to przecież 
św ieże kadry  służby zdrow ia, 
k tóre  u nas zdobyły  swą 
w iedzę  fachow ą. W raz  z  nią 
poniosą na całą P o lskę  spo­
łeczne podejście do sw ych  
szczytnych ob ow ią zków  op ie­
k i nad n a jw iększym  skarbem  
—  zd row iem  człow ieka  pracy, 
ideo log iczne w ykszta łcen ie  
oraz pełną św iadom ość sw ych 
zadań w  Po lsce L u dow ej.

D otrzym u jąc kroku  naszej 
tw órcze j k lasie robotn icze j, 
o fia rn ą  pracą dadzą sw ój bez­
sporny w kład  w  dzieło  ugrun­
tow yw an ia  pokoju .

P od k reś lili to  w  sw ych  
przem ów ien iach  zarów no d y ­
rek torka  S zkoły  ob. W ilk oń - 
ska i w iced yrek torka  ob. R u - 
now icz, ja k  też p rzed staw i­
cie l W ydz. Z d row ia  W . R . N. 
dr. Les iń sk i i  inni.

'■ 'renu m m U
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Ś liczn ie  w yg lą d a ł obrazek  
ustaw ionych w  pó łko le 30 
krzeseł, na k tórych  zasiad ły 
w  b ia łych  sw ych  płaszczach 
p ie lęgn ia rsk ich . z pękiem  
czerw onych  k w ia tów  w  rę ­
kach —  m łodziu tk ie absol­
w entk i. W zrusza jące by ły  
„oczep in y ", tj. zam iana ucz­
n iow sk ich  czapeczek na typ o ­
w y  kornecik  z szerok im  czar­
nym  poprzecznym  paskiem , 
w ręczen ie  dyp lom u  i  p rzyp ię­
cie odznaki.

Jako p rzedstaw ic ie l K o m i­
tetu  O piekuńczego Szkoły, ob. 
Gabian w yw o ła ł cztery  przo­
dow n ice spośród absolwentek, 
k tóre zda ły  egzam in z w yn i­
k iem  ce lu jącym : ob. ob. W a n ­
dę Rustowską. K rys tyn ę  G o ­
łębiowską, Teresę N ow ak  i 
M arlę  Turało. K ażda  z nich 
otrzym ała  nagrodę: teczkę
skórzaną, bądź b ib lioteczkę 
m arksistow ską, a lbum y i 
książki.

Za  o lb rzym i w kład , jak i 
Pań stw o  w ło ży ło  w  ich w y ­
kształcenie, za op iekę i życz­
liw ość  doznaną w  Szkole i  na 
p raktykach  szpitalnych, po­
dziękow ała  w  im ieniu  absol­
w en tek  ob. M roczkow ska, za­
p ew n ia ją c  z «  wzruszeniem , 
że  na now ych  posterunkach 
sam odzielnej ju ż  pracy w  ca­
łym  kra ju , k tóre obejm ą z 
dn iem  1 grudnia br., dołożą 
w szelk ich  starań, żeby  n ie 
zaw ieść zaufania swych w ładz 
—  M in isterstw a Zd row ia  i 
od w d zięczyć się za trudy w y ­
k ładow ców  1 k ierow n ictw a.

P o  złożeniu  życzeń  i k w ia ­
tów  przez p rzedstaw icie lk i 
następnych kursów  1 po od­
czytaniu  przez ob. Chom iniec 
licznych  depesz g ra tu lacy j­
nych od w ładz służby zdrow ia  
i  pokrew nych  szkół —  zespół 
artystyczny szkoły odtańczył 
w  strojach ludow ych  trepa­
ka, w iązankę tańców  śląskich 
1 poloneza ludowego- W ieczór 
zakończyła  zabaw a taneczna.

M aria Zawadzka.

Skarga kościelnego
N ie  chcq g o  nauczyć po  polsku

Od jednej z naszych czyteln i­
czek otrzym aliśm y list porusza­
jący  spraw ę zasługu jącą na szyb­
kie i całkow ite rozw iązanie.

„Jestem  p raktyku jącą  katolicz­
ką i każdego tygodnia po Mszy, 
kupow ałam  pism o katolickie pt. 
„Gość N iedz ie ln y ". O d  pew nego  
czasu tygodnika tego nie m ogłam  
otrzym ać w  katedrze, do której 
chodzę stale na nabożeństwa. 
K iedy  udałam  się do kościelnego  
katedry, ażeby dow iedzieć się 
dlaczego nie sprzedaje  tego pis­
ma, na m oje pytanie otrzym ałam  
dziw ną odpow iedź: „Ich  verstehe  
nicht polnisch“ .

Zdziw ien ie  naszej czytelniczki 
by ło  słuszne. K iedy  jednak  jeden  
z naszych w spó łpracow n ików  
przeprow adził rozm ow ę z kościel­
nym  katedry, zdziw ienie nasze 
przeobraziło  się w  nie m niej słu­
szne i uzasadnione o b u r z e ­
n i e .

K ościelny katedry  w roc ław sk ie j

Jest z pochodzenia Litwini... „ 
W roc ław iu  mieszka od m 
polsku -  zaledw ie t rochę, '  
m ie. B ardzo  chętnie by si„ „"<• 
ale nie m a mu kto

-  N aw et księża _  . ,
ścielny — rozm awiają z» J. 
niem iecku, gdyż łatwiej t?," 
przychodzi, aniżeli trud 
nła mnie polskiego". ^

Koście lny  kilkakrotnie 
się do księży o pomoc »  
Niestety, nie skierowano 
odpow ied  iim  czasie '
ku rsy  język a  polskiego, 

waż... p rzy  katedrze Jest 
roboty , a  kościelnego nie m. 2  
zastąpić.

M am y  nadzieję, że i0Sem 
śclelnego zainteresuje się ' 
boszcz katedry  i spełniając £  
prośby , um ożliw i mu naukę ii 
zyka polskiego.

Może także księża ccchcą ro,. 
m a w ia j ze swoim  podwładnym 
polsku. “

Instytucje wyjaśniają
m M inisterstwo kom unikacji w  

odpow iedzi na naszą notatkę do­
tyczącą w ycofan ia w agonu  sy ­
pialnego z pociągu kursu jącego  
na Trasie  W arszaw a — Legn ica —  
W arszaw a w y jaśn ia  nam , że w a ­
gon ten wycofano chw ilow o, a o - 
becnie wchodzi on już w  skład  
pociągu, w  którym  W roc ław  d y ­
sponuje 65 m iejscam i sypialnym i.

H Prezydium  M ie jsk ie j Rady  
Narodow e j — Zarząd  N ierucho ­
mości K om unalnych —  kom uni­
ku je  nam , że w obec zgody m iesz­
kańców  budynku przy Placu W y ­
zwolenia 3 a (O sobow ice) na prze ­
prowadzen ie rem ontu wc w ła ­
snym zakresie, Z N K  przydzieli 
im bezpłatnie konieczny do po­
krycia  dachu m ateriał oraz za­
pewni nadzór techniczny nac1 ro ­
botami.

Z N K  równocześnfe w y jaśn ia , że 
tego rodzaju  sposób zabezpiecze­
nia dachów jest w  porozum ieniu  
z Kom itetam i B lokow ym i, n ie jed ­
nokrotnie praktykow any.

B D yrekcja  O k ręgow a Poczty  
i Telekom unikacji w e  W roc ław iu

pow iadom iła  nas, że na skuto 
in terw encji, obw ód  Walbwych,, 
stał zaopatrzony w  należne tm  
m undurowe.

sorty

O d p o w i e d z i  zedakcji
Anna G ndarow a. Nie macie rv 

cji. W  podobnej do Was sytun 
Jest w ie lu  mieszkańców Wrorti 
w ia . T rzeba  było pomyśl*,
tym  latem, lub wtedy, kiedy® 
k łady  pracy  zamawiały węgśd
dla swoich pracowników i 
C Z P W

Jan Rom anowski. Przesłali^
W ydzia łow i Komunikacjjneia 
M R N  do rozpatrzenia. O uynio 
pow ia iom im y.

W ładys ław  Wróblewski. & 
w zględu  na szczupłość taboi
autobusow ego Wasz piojekt «  
może być zrealizowany. 0 ile 
wszystkie instytucje będą pn 
strzegały w ydanego przez UH 
zarządzenia, regulującego goto 
ny rozpoczynania pracy, tłok i 
autobusach i tramwajach zran̂  
szy się na pewno. ■

Wielki kenkors „Słowa
„Przodownicy w a lk i o pokój"

Zam ieszczam y dzisia j szóste zadanie naszego konkura 
pod nazw ą „P rzod o w n icy  w a lk i o  pokó j“ . Jest to fragment 
z przem ów ien ia , w yg łoszonego  na I I  Ś w ia tow ym  Kongresif 
Poko ju  w  W arszaw ie przez jed n ego  z w yb itnych  bojowni­
ków  o pokój

Wszyscy cl. którzy bezbłędnie rozwiążą co najmnW 
połowę zadań konkursowych, wezmą udział w  lasowani! 
nagród. Dla zwycięzców przewidziane są cenne nagroij,
a mianowicie:

I. O D B IO R N IK  R A D IO W Y  
II. ROW ER

III. W IE C Z N E  PIÓ R O
IV .— X. N A G R O D Y  K S IĄ 2 K O W E

Pon iższy  kupon w yp ełn ij, w y tn ij w raz  z zadaniem I za­
chow aj G dy zbierzesz w szystk ie kupony konkursowe, pro 
ślij je  do redakcji „S ło w a " w e W roc ław iu , ul. Oławska WU 
dopisując na kopercie: „K on ku rs". T erm in  nadsyłania w- 
w iązań  upływ a 5 grudnia br.

ZADANIE KONKU&SOW E Nr 6
„ T o  co w yże j pow iedzia łem  dotyczy  oczyw iście jedyni! 

agresorów  am erykańskich, lecz n ie do tyczy  narodu amen- 
kańskiego. Podobn ie ja k  naród koreański i inne narody, ta* 
rów n ież  naród am erykański pragn ie pokoju  i pada ofiar? 
im peria listów  am erykańskich".

Kupon n r 6
Z  czy je j w yp ow iedz i pochodzi pow yższy  fragment?

Jaką pozycję w  św ia tow ym  ruchu pokoju  za jm u je autor tej 

w ypow iedzi?  .................................. ................................. ........

Im ię  1 nazw isko czyte ln ika

chce m nie zrobić swoim  niewolnikiem . K p in y  ze zdrowego roz­
sądku!

—  Pan W okulski —  rzekłem  pow sta jąc  z  krzesła —  nie 
okradł nikogo... Dorobił się m ajątku pracą i oszczędnością...

—  D a j pan spokó j! —  p rzerw ał m łody człowiek. —  M ój o j­
ciec był zdolnym lekarzem , .pracował dniem i nocą, m iał niby to 
dobre zarobki i oszczędził... raptem  trzysta  rubli na rok ! A  że 
wasza kamienica kosztuje dziew ięćdziesiąt tys ięcy rubli, w ięc 
1} a, kupienie je j  za cenę uczciwej p racy m ój ojciec musiałby 
żyć i  zap isyw ać recepty przez trzysta  lat... N ie  uw ierzę zaś, 
ażeby ten nowy w łaściciel pracow ał od trzystu  lat...

W  głow ie zaczęło m i krążyć od tych w yw odów ; m łody czło­
w iek zaś m ów ił d a le j:

—  Możecie nas wypędzić, owszem !... W ted y  dopiero prze­
konacie się, coście stracili. W szystk ie praczki, wszystkie ku­
charki z te j kam ienicy stracą humor, a pani Krzeszowska ju ż 
bez przeszkody zacznie śledzić swoich sąsiadów, rachować każ­
dego gościa, k tóry  przychodzi do nich z w izytą, i każde ziarno 
kaszy, które syp ią do garnka... Owszem, wypędźcie nas!... W te ­
dy dopiero panna Leokadia zacznie w yśpiew yw ać sw oje gam y 
i^w oka lizy  z rana sopranem, a po południu kontraltem... I  dia­
bli wezm ą dom, w  którym  m y jedn i jako  tako u trzym ujem y po­
rządek!

Zabraliśm y się do odejścia.
—  W ięc pan stanowczo n ie zapłaci k om orn ego?  spytałem
—  A n i myślę.
—  M oże choć od października zacznie pan płacić!

N ie , panie. N ied ługo ju ż  będę żył, w ięc pragnę przepro­
w adzić chocby jedną zasadę: jeże li społeczność chce, ażeby jed­
nostki szanowały umowę względem  n ie j, niechaj sama w ykony­
w a ją  w zględem  jednostek. Jeżeli ja  mam komuś płacić za ko­
morne, mech m m  płacą mi za lekcje, żeby m i na komorne w y ­
starczyło. Rozum ie pan?...

—  N ie  wszystko, panie —  odparłem.

Zaw ód .............

Dokładny adres

—  N ic  dziwnego —  rzekł m łody człowiek. —  Na staroć 
m ózg w iędnie i nie jes t zdolny przy jm ow ać nowych prawd- 3

Ukłoniliśm y się sobie naw zajem  i w yszliśm y obaj z w j  
M łody człowiek zamknął za nam i drzw i, lecz za chwilę wybw 
na schody i zawołał :

—  A  niechaj komornik przyprow adzi ze sobą dwu stójko* 
wych, bo mnie będą musieli wynosić z mieszkania... .

—  Owszem, panie! —  odpowiedziałem  mu z g r z e c z n y m ^  
nem, myśląc w  głębi duszy, że n ie godzi się jednak wyrzuć 
tak iego oryginała. J

K iedy  szczególny m łodzieniec ostatecznie cofnął się do P* 
koju i zamknął drzw i na klucz da jąc tym  sposobem do zrozuffli 
nia, że konferencję z nami uważa za skończoną, zatrzymałem W 
w  połow ie schodów i rzekłem  do rządcy :

—  W idzę, macie tu kolorowe szyby, co?
—  O, bardzo kolorowe.
—  A le  są zakurzone...
—  O, bardzo zakurzone —  odparł rządca. ,
—  I  myślę —  dodałem —  że ten m łody człowiek pod 

dem niepłacenia komornego, dotrzym a słowa, co?
—- Pan ie —  zaw ołał rządca —  on, to nic. On mówi, że 

zapłaci, no i nie p ła c i; ale tam ci dw aj nic nie mówią i ^ ' 
nie płacą. To  są, panie Rzecki, nadzw ycza jn i lokatorow ie.- 
jedni n igdy nie robią mi zawodu.

M imo woli, i nie w iem  nawet dlaczego, pokręciłem 
choć przeczuwam, że gdybym  był w łaścicielem  podobnego do 
kręciłbym  głow ą cały dzień. .

■ W ięc tu nikt nie płaci, a p rzynajm n ie j nie płaci regu 
la m ie?  —  zapytałem  eks-obywatela. . . ^

—  1 nie ma się czemu dziw ić —  odparł pan Mirski.
W  domu, z którego od tylu la t komorne pobierają wierzy 
najuczciwszy lokator musi się znarow ić. Pom im o to mamy 
bardzo punktualnych, na przykład baronowa Krzeszowska.»

'C ią g  dalszy nastąp'
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Małże sprawy

% winy
Spółdzielni „Budowa”
niszczeje sprzęt

wioślarski A. Z. S.
przed dwom a m iesiącam i pisa* 

jiśmy na lam ach „S łow a  Sporto ­
wego" o odbudow ie  przystani w io  
ślarskiej A Z S , zn a jdu jące j się 
przy W ybrzeżu  W yspiańsk iego , 
Która na skutek działań  w o jen ­
nych u legła całkow item u znisz­
czeniu.

Zarząd Ś rodow iskow y  A k ad e -  
micKiego zrzeszen ia  spo rtow ego  

zawarł um owę ze Spółdzieln ią  
budowlaną „Budowa**, która pod ­
jęła się p rzyw rócić przystani da - 
v.nv jej w yg ląd . W  m yśl p lanów  
technicznych roboty  na rok 1950 
miały być zakończone do 15 li­
stopada.

Plany te p rzew id yw a ły  od re ­
montowanie hangarów , oraz za­
bezpieczenie sprzętu w ioślarsk ie ­
go przed nadchodzącą zimą.

Tym czasem ... Spółdzieln ia usu ­
nęła jedynie prow izoryczny  dach  
1 spoczęła na laurach. W  rezu lta­
cie woda przecieka przez popę­
kany su fit niszcząc cenny sprzęt 
wioślarski.

Spółdzielnia „Budowa** została  
ostatnio w łączona do P B P  N r  5. 
Dlatego też spodziewam y się. że 
czynniki nadrzędne Państw ow ego  
Budownictwa Przem ysłow ego O d ­
dział 5, zrozum ieją należycie w a -  
iność odbudow y przystani 1 w  
miarę swoich m ożliwości posta­
rają się o zabezpieczenie sprzętu  
wioślarskiego jeszcze przed nad ­
chodzącą zimą. (N )

Słowo
Dwutygodniowa przerwa w rozgrywkach

Pięściarze klasy A  powinni usunąć

braki techniczne i kondycyjne
D otychczasow e spotkania 

boksersk ie j k la sy  A  n ie dały 
nam  n iestety  powodu do zbyt 
n iego  optym izm u. D rużyny 
b io rące udział w  m istrzo­
stw ach  w yk aza ły  przede

w szystk im  słabe p rzygo tow a ­
n ie do. bądź co bądź, pow aż­
nych  spotkań.

O becn ie .klasa A  przystępu ­
je  do dw u tygodn iow e j p rze­
rw y , którą, w  co chcem y w ie ­
rzyć, drużyny odpow iedn io 
w ykorzysta ją . W  p ierw szym  
rzędz ie  pow inno się zw róc ić

IX Zimowe Akademickie
i

Mistrzostwa Świata w Rumunii
IX Z im ow e Akadem ick ie M i­

strzostwa Św iata odbędą się w  
dniach 28 styczni* —  4 lutego  
1951 r. w  Po lana w  Rum unii.

Protektorat nad m istrzostwam i 
przyjął p rem ier Rum unii — G ro ­
za

Pierwsze po w o jn ie  Z im ow e  
Akademickie M istrzostwa odby ły  
się w  1947 r. w  Pavos, a w  roku  
1M9 w  Spindlerow ym  M łynie.

IX Z im ow e A kadem ick ie M i­
strzostwa Św iata odbyw ać  się bę ­
dą pod hasłem  m iędzynarodow ej 
solidarności m łodzieży akadem ic­
kiej i je j dążeń do pokoju  i po­
stępu.

Młodzież rum uńska z w ielką ra ­
dością podjęła  się organ izacji 
Mistrzostw, które wzm acniając  
węzły przyjaźni i w za jem nego  
zrozumienia m iędzy studentam i 
całego świata, p rzyczyn iają  się w  
ten sposób do obrony poko ju  o 
który w alczą w szyscy uczciw i 
studenci.

IX Z im owe Akadem ick ie  M i-  
tfrzostwa Św iata obe jm ą nastę­
pujące dyscypliny , narciarstwo, 
jazdę szybką i figu row ą  na łyż­
wach, hokej 1  po raz p ierw szy  
w mistrzostwach zaw ody  sanecz­
karskie.

W Ośrodku Sportów  Z im ow ych  
PoUna, gdzie odbędą się za- 

woiy, czynione są staranne p rzy - 
fotowenid. K o le jk a  górska i w y -  

; dag narciarski obsług iw ać  będą  
trasy narciarskie, saneczkarskie  
i skocznię narciarską. P rzygoto ­
wane są specjalne trasy zjazdow e  
1 tak np. Jeden z to rów  zjazdo­
wych dla m ężczyzn przebiega  
przez Dolinę W ilczą na górze  
Postaverul. Jego długość wynosi 
4050 m przy  850 m różnicy po -  
tiomu i starcie na w ysokości 1708 
metrów.

Trasa z jazdow a d la  kobiet d łu ­
gości 2500 m przy  różnicy pozio­
mów 700 m. N a  trasie tej odbę­

dzie się rów nież w ie lk i 1 m ały  
slalom  w  kokurencji m ężczyzn i 
kobiet. Poza tym  istnieją jeszcze  
dw ie  trasy slalom u, jedna na gó ­
rze Postaveru l długości 480 m 1 
150 m różnicy poziom ów  l druga  
w  Poiana położona na wysokości 
1300 m — 500 m długości przy  250 
m różnicy poziom ów. N a  stadio­
nie lodow ym  w y b u d o w a n j trybu ­
ny na 3 tysiące m iejsc.

A Z S
uzyska! now ą sa lę
tren ingow ą

A Z S  ch cą c  zw ięk szy ć  i lo ś ć  g o ­
d z in  p rze zn a czo n y ch  na t re n in g i  
p o s zcze g ó ln y ch  s e k c ji,  c z y n ił s ta ­
ra n ia  o  u zy sk a n ie  o d p o w ie d n ich  
sal. Z  p o m o cą  a k a d e m ik o m  p rz y ­
szła D y re k c ja  G im n a z ju m  p rz y  u l. 
N o w o w ie js k ie j,  k tó ra  zgod z iła  s ię  
w y n a ją ć  im  w łasną sa lę  g im n a ­
s ty czną .

Ć w icz y ć  na  n ib j będą d ru ży n y  
w y czy n o w e  A Z S -u ,  o ra z  s p o r to w ­
cy  z k ó ł w y d z ia łow y ch  U n iw e rs y ­
te tu  i  P o l i te c h n ik i .  T r e n in g i  s ia t­
k ó w k i d ru ż y n  ż eń sk ich  od b y w a ć  
się  będą w e w to rk i ł p ią tk i w  
g od z in a ch  od  19-tej d o  22-ej, pod  
k ie ro w n ic tw e m  czo łow eg o  s ia t­
ka rza  d ru ty n y  m is trza  P o ls k i m g r  
S tro ń s k ic g o

uw agę na kondycję , bow iem  
brak je i  dał się zauw ażyć 
bez m ała u w szystk ich zaw o­
dn ików

W  grup ie p ierw sze j na cze 
le kroczy W łó lm iar i z D zier­
żoniowa. B udow lan i Jelenia 
Góra k tórzy  po p ierw szych  
dwóch spotkaniach uważani 
b y li za zdecydow anych  out­
siderów , obecnie z pow odze­
niem  pretendow ać m ogą na­
w et do p ierw szego m iejsca. 
O  m ożliw ości je len iogórzan  
n a jlep ie j przekonali się pa- 
faw agow cy , k tórzy  ubiegłej 
n iedzieli p rzegra li z B u d ow la ­
nym i na w łasnym  ringu.

W  grup ie drugie j m am y

f i  m m i  m ik a  ty
„R ef. W czasów  O R Z Z  we W ro ­

cław iu  zaw iadam ia, że decyzją  
Nacz. Dyr. F W P . O R Z Z  — W ro ­
c ław  otrzym ała przydział około 80 
miejse- na wczasy „Narciarskie** 
14 dn iowe do K arpacza na m ie­
siące: grudzień 19J0 r. oraz: sty­
czeń luty i m arzec 1951 r.

Pon iew aż do korzystania z tego  
rodzaju  wczasów  m ają  p ierw szeń ­
stwo sportowcy, re f. W czasów  
prosi Zrzeszenia Sportowe o k ie­
row anie kandydatów  na tego ro ­
dzaju wczasy do ref. W czasów  
O IIZ Z  —  W roc ław  ul. M azow iec­
ka  17 pok. N r  111 I  piętro.

P ie rw szy  turnus rozpoczyna się 
16.XII.1950 r.“ .

■
Zebran ie  sędziów  narciarskich  

P Z N  odbędzie się dnia 2>" listo­
pada br. o godz. 18-tej na Stadio­
nie O lim pijsk im  Ośrodek KF.

Obecność obow iązkowa.
B

Dnia 30. listopada br. godz. 18, 
odbędzie się zebranie Z arządu  O -  
k ręgow ego  Zw iązku  N arc iarsk ie ­
go na Stadionie O lim pijsk im  
Ośrodek KF.

Obecność wszystkich członków  
Zarządu  obow iązkow a.

ES
W  dniu 3.X II.b r . o godz. 9-tej 

odbędzie się w  lokalu  w łasnym  
zebranie sekcji g ier sportowych  
Z K S  Spójni.

Ze  w zg lędu  na ważność om a­
w ianych  zagadnień cfcecność 
wszystkich członków  obow iązko­
wa.

■
Tren ingi sekcji p ing -pongow ej 

Z K S  Spójnia od byw a ją  się we  
w tork i i piątk i w  św ietlicy PSS  
przy  ul. R ynek  31.

dw óch kandydatów  do tytu łu  
m istrzow sk iego. O gn iw o  W ro  
cław  i W łókn iarz  Legn ica  ma 
ją  tu na pozór rów n e szan­
se. W łókn ia rze jednak, jak  
w yk aza ły  ostatn ie m ecze, po­
siadają  w iększe m ożliw ości 
od w rocław ian .

Trtteci zespół grupy drugiej 
—  Spójn ia  Z ięb ice  posiada zu 
pełn ie w yrów naną  i dobrze 
w yszkoloną  techniczn ie „d z ie  
siątkę“ .

M im o ostatn iej porażk i w  
Legn icy  n ie zrezygn ow a li 
oni jeszcze z p ierw szego m iej 
sca. Naszym  zdaniem  bokse­
rzy  Z ięb ic będą m ie li jesz­
cze dużo do pow iedzenia .

(g rek )

Zdobywamy normy na odznaki SPO 
z  z a k r e s u  sp o r tó w  zm m yth

U d z ia łe m  w  m arszach  „sz la k a m i 
z w y c ię s tw " z a k o ń cz y liś m y  zd o b y ­
w a n ie  p o trz e b n y c h  n o rm  do o d ­
z n a k i S. P . O . p rz e io id z ia n y ch  w  
k a le n d a rzy k u  je s ie n n y m .

W  g ru d n iu  ro z p o cz y n a m y  zd ob y  
w a n ie  n o rm  z g im n a s ty k i, s ze r­
m ie rk i  i  s p o rtó w  z im o w y ch . G im ­
n a s ty k a  je s t  ćw ic z e n ie m  obo iu iąz  
k o w y m  d la  w szys tk ich  g ru p  w ie ­
k ow y ch .

C h cą c  uzyskać w ym a ga n e  m in i­
m u m  z za k resu  s z e rm ie rk i,  k a n ­
dyd a t m u s i s to czy ć  p rzed  k om is ją  
p okazow ą  w a lk ę  z in s tru k to re m  
lu b  z a w o d n ik ie m  d o b rze  zaaw an­
s ow a n y m  te ch n ic z n ie . M ężczy źn i 
m a ją  do w y b o ru  f lo r e t ,  szab lę , 
szpadę lu b  b a gn e t, n a tom ia s t  
d z iew czę ta , k o b ie ty  i  ch ło p cy  w al 
czą  je d y n ie  na  f lo r e ty .

W ażną p o z y c ję  w  zd ob y w a n iu  
n o rm  do od zn a k i S. P . O. z a jm u ją  
s p o rty  z im ow e , a w  p ie rw s zy m  
rzęd z ie  n a rc ia rs tw o  i  ły żw ia rs tw o. 
W  ob u  ty ch  d y s cy p lin a ch  is tn ie je  
ró w n ie ż  p od z ia ł na g ru p y  w ie ­
kow e.

W  b iega ch  n a rc ia rs k ich  s ta r tu ­
ją c e  d z iew czę ta  w  w iek u  o d  15— 16 
la t  m uszą  p rz e b y ć  10 k m . trasę  
w  czasie  55 m in . D z iew czę ta  s ta r ­
sze i  k o b ie ty  8 k m  —  w  czasie  
1 godz. 27 m in .

C h ło p cy  w  w iek u  od  15—18 la t  
tra sę  9 k m  w  czasie  1 godz. 20 
m in ., n a tom ia s t od  m ężczy zn  s ta r ­

tu ją c y c h  na  12  k m , w ym aga  s i f  
1 godz. 30 m in .

W  s k ok a ch  ch ło p c y  w  w ie k u  od  
17— 18 la t  m uszą  p o k o n a ć  od leg łoś ć  
7 m , a m ę żczy źn i 15 m .

W  z je źd z ie  n a rc ia rs k im  n o rm ę  
do o d zn a k i S. P . O . u z y s k u je m y  
p rzez  z d o b y c ie  b rą zow e j od zn a k i 
z ja zd o w e j P Z N .  M ożn a  ró w n ie ż  
u zyska ć p o trz e b n e  m in im u m , 
p rzez  w z ię c ie  ud z ia łu  w  w y c ie c z ­

k a c h  n a rc ia rs k ich , w czasie  któ­
rych n a leży  p rz e b y ć  w  c ią g u  8 
d n i dystanse od  50—125 km .

P o d o b n ie  p rzed staw ia  s ię  sp ra ­
w a z ły żw ia rs tw em . U czes tn iczą c  
w  b ieg a ch  o ra z  je ź d z ie  f ig u ro w e j  
m ożn a  z ła tw ością  os ią gn ą ć w y ­
m a ga n e  re g u la m in e m  n o rm y  do  
od zn a k i S . P . O . (B i l )

Wręczenie pierwszych
w Polsce odznak
S .  P .  O.

W  czasie w ie lk ie j akadem ii w 
W arszaw ie , w  której obok licznie  
zaproszonych gości wzię ła  ró w ­
nież udział delegatka na I I  Ś w ia ­
tow y Kongres Obrońców  Pok o ju  
m istrzyni św iata M aria  Isakow a, 
dokonano uroczystego w ręczen ia  
pierwszych  w  Polsce 133 odznak  
„S p raw n y  do P racy  i Obrony**.

OBWIESZCZESSS9A
Z G U B IO N O  dokum enty: 
tym czasowe zaśw iadcze­
nie  tożsamości, m etrykę  
urodzenia i ślubną na 
nazw isko Kuźnier M aria.

P  3092

Z A G U B IO N O  książeczkę 
w o jskow ą  R K U  B olesła ­
w iec seria D  n r 0582527. 
wyst. 24. 11. 1949 r. na naz 
w isko W a jd n e r Paw eł, 
Zgorzelec. P  3094

U N IE W A Ż N IA M  zagubio ­
ną kartę ew akuacy jna , le 
gitym ącję S.P.Ch. w ydaną  
w  Kunicach i um owę kon
traktacji. P  3093

U N IE W A Ż N IA M  zagubio ­
ną: książeczkę w ojskow ą, 
legitym ację Z Z K  na naz­
w isko Gębalsk iego  M ie ­
czysława. P  3688

M G 3E LE  w-248 
p rz e ró b h o w e  

y y io d a  i  ź  ifd a  n r  3 4

Prezyd iu m  W. R. N. W roc ła w  u dzieliło  ze­
zw olen ia  na zm ianą nazw iska Ob. Birnbaum a  
Kaim a —  Daw ida na „Borkowski Karol".

7174

H urtow nia  C. O. w e  W roc ław iu  zaw iadam ia, 
że w  czasie od 7 grudnia 1950 r. urządza 
„wyprzedaż towarów wybrakowanych", która 
odbyw ać się będzie w  sk lep ie C. O. w e W ro ­
cław iu  p rzy  ul. Stalina N r 40 i dostępna bę­
dzie d la każdego człow ieka  pracy. K-3663

Prezyd iu m  W . R. N. W rocław , udzieliło  ob. 
R ok itow sk ie j M arii zezw olen ia  na zm ianę na­
zwiska dziec i: „Holz“ Janusza —  W incentego 
oraz M arii —  W ies ław y  na Rokitowski.

7168

P A C H O  W Ć Y ~ P O S Z U  SCI W A M I

Księgowy-bilansista oraz st. kontysta(ka) po­
szukiwani. Spółdzielnia „Precyzja", Wrocław, 
Rynek 15 —  I p. 7169

| C T ŁO ^E P ifi  PRÓBKĘ |

Z G U B IO N O  książeczkę 
w yp ła t Państow ej Zeglu  
gi Śródlądow ej na nazw i 
sko Św iatły  Ludw ik . 7187

U N IE W A Ż N IA M  zgubio ­
ne tymcz. św iadectwo o - 
byw ate lstw a polskiego na 
nazw isko Konstancja M a - 
choń. 7161

H A N D L O W E

K U P IĘ  wózek dziecinny, 
głęboki, w  dobrym  sta­
nie. O ferty  „Czesk i".

K  3665

___________________________ ___ Z G U B IO N O  kartę re je -
i stracyina SP, w ydaną  we

U N IE W A Ż N IA M  zgub ię - j W roc l l ^ u .  Helena Chmie
ny odcinek zam eldowania iAw na  7 175
K orfan ty  W ładysław , W a ł j _________________________________
brzych._______________ K  3668 l

S P R Z E D A M  P A S  am ery­
kański w  tabletkach. Roo 
seyelta 23/13____________ 7177

S P R Z E D A M  fu tro  k ara ­
ku łow e O ferty  k ierow ać  
pod „13000:‘ B iu ro  O gło ­
szeń. O ław ska 10. 7180

U N IE W A Ż N IA M  zgubio ­
ne odcinki zam eldowania  
D an u ta  i Dan iel P łosz- 
czyński, W ałbrzych .

K  3670

i  Z G U B IO N O  odcinki za- 
! m eldowania na nazw isko  
I Św itaj Stefania, Helena i 
Anna. 7173

Trzeci sukces pięściarzy

GRZZ —  Polonia Francuska 11:1
G E N E W A  (P A P ). Ostatnie spot­

kanie na terenie F ranc ji rozegrali 
pięściarze C R Z Z  w  ośrodku gór­
niczym  w  Joudreville  koło Metzu. 
Przeciwndkiem  zw iązkow ców  by ła  
reprezentacja  m iejscowej polonii.

' i a s o p i s m a  R a d z i  g c i a  e
Zaprenumerować możnp na r ok 1951 u każdego przewodniczą­
cego zakładowego K ola T P P -  R lub  bezpośrednio w  rozdziel­
niach P P K  „Ruch**.
Ponadto w p ła ty  na p ren um eratę  przy jm u ją  wszystkie  
Urzędy 1 Agenc je  Pocztowe w  k ra ju . K lu by  M iędzynarodow ej 
Prasy 1 księgarn ie „Dom u K  slążkl**. K-3542

Pięściarze polonii francuskiej 
w ypad li b. dobrze i w  k ilku  w y ­
padkach by li równorzędnym i prze  
ciwnikam l d la  reprezentantów  
C R ZZ .

Spotkanie odbyło  się Jedynie w  
6 w agach  i zakończyło się zw y ­
cięstwem drużyny  C R Z Z  11:1.

B azarn ik  (C R Z Z ) zwyciężył w y  
soko na punkty z Chotamskim ; 
w  lekkiej Brzeziński (C R Z Z ) zre­
m isował z doskonałym  K leczew - 
skim, w  półśredniej Chychła 
(C R Z Z ) w ypunktow ał am bitnego  
U rbana, w  średniej I  Sznajder  
(C R Z Z ) m inim alnie zw yciężył na  
punkty Małolepszego, w  średniej 
n  N o w ara  (C R Z Z ) w ypunktow ał 
Kaczkowskiego, w  półciężkiej 
W ieczorek  (C R Z Z ) w yg ra ł przez 
poddanie się Zastawnika.

S T R E P T O M Y C Y N Ę  o le i­
stą tam o sprzedam. P ią t­
kowski Kazim ierz. Lubań  
Śląski. D ym itrow a 2.

P  3098

ZG U B Y

U N IE W A Ż N IA M  zgubio ­
ną legitym ację kom isarza  
spisowego n r 80415. K o ­
prow ska W anda. 7141

U N IE W A Ż N IA M  2 wycią  
gi m etrykalne, zaśw iad­
czenie S łużby Polsce, od 
cinek zam eldowania. S i­
w ak  M arian, Św iebodzice  

K 3G71

Z G U B IO N O  odcinek za­
m eldowania, zaśw iadcze­
nie SP, św iadectwo szkol 
ne. W roc ław , Trzebn icka  
n r  5, H o jka  Eugeniusz.

7172

U N IE W A Ż N IA M  skradzio  
ną leg. Zw . Zaw ., odcinek  
zam eldowania na nazw i­
sko Stoczewska A lek san ­
dra. 7163

U N IE W A Ż N IA M  zgubio ­
n y  odcinek w ym eldow a ­
nia na nazw isko G a je w ­
ska M arta, z W roc ław ia .

7162

U N IE W A Ż N IA M  indek3 
Uniw ersytetu  W ro c ław ­
skiego n r 13869. Ste fan ia  
Sofron iuk. 7178

U N IE W A Ż N IA M  odcinek  
zam eldowania na n azw i-  
ski Koleśniak Edward.

7179

Z G U B IO N O  k w it  sk lepu  
kom isowego 78 n r  1871. 
G reinert A lfred . 7183

Z G U B IO N O  odcinek za­
m eldowania na nazw isko  
Janiczek Stanisław , zam. 
Lutom ia, pow . Św idn ica.

P  3099

U N IE W A Ż N IA M  kartę od  
roczeniową R K U  na naz­
w isko Tom czyk A leksan ­
der. 7186

W O L N E  P O S A D Y

O SO B Ę  starszą do pięcio  
letniej dziewczynki poszu  
kuję. W iadom ość: ul. C y ­
bulskiego 19/6. 7181

P O T R Z E B N A  pom oc do­
m owa stała lub  przychód  
nia, dw ie dsoby. K a r ło w i­
ce. U je jsk iego  17. 7185

L O K A L E

Z G U B IO N O  odcinek za­
m eldow ania na nazw isko  
Pab ian  M ieczysław , zam. 
w ieś Bełczyna 20. pow iat  
L w ó w ek  SI. K  3672

Z G U B IO N O  plany domu 
Kościuszki 167. P roszę od  
nieść: Pom orska 11/13 m. 2 
za w ynagrodzeniem . 7170

Z G U B IO N O  legitym ację  
uczniowską Szkoły Prze ­
m ysłowej w  W ilkow ie  — 
nazw isko W itczyk Zenon.

K  3667

Cennik ogłoszeń  
obowiązujący od dn. 30. X. 50 r.

w tekście — za 1  mm szer. 1 -szp. . 9,— zł 
za tekstem za 1 mm szer. l-szp . . . 4,50 zł 
Nekro log i — za 1 mm  szer. 1-szp. . . 3,— zl 
„Fachow cy  Poszukiwani*' za Jeden

w iersz 2-szp. d r u k u .................... 30,— zl
^  Obw ieszczenia — za 1 w . 2 -szp. dr. 30.— zł 
^  Przetargi 1 licytacje  — za 1 w iersz

2-szp. d r .....................  30,— zl

Ogłoszenia drobne:
za Jedno słow o — 1,50 zł, n ajm n iej —
10 słów , p ierwsze słow o — 100 proc. drożej, 
tłusty dn^k — 100 proc. drożej, — w  nie­
dziele 1 święta — 50 procent drożej.

U N IE W A Ż N IA M  zgubio ­
ną książeczkę Zw . Zaw . 
na nazw isko Kądziela  
Czesław  7167

U N IE W A Ż N IA M  zagubio ­
ny odcinek zam eldowania  
na nazw isko Brandstetter 
Stefania. 7166

U N IE W A Ż N IA M  skradzio  
ną książeczkę w ojskow ą, 
w ydaną  R K U  N o w y  T o ­
myśl, legitym ację służbo­
w ą, Zw . Zaw odow ych  na 
nazw isko Kozak Tadeusz.

7165

Z G U B IO N O  dowód osobi­
sty w raz  z portfelem  na  
nazw isko A rtu r. F ranci­
szek Szymański. 7164

Z A G U B IO N O  odcinek w y  
m eldowania Antosik  Jad­
w igi, w yd an y  przez B iu ­
ro  M eldunkow e w e W le ­
niu, pow . L w ów ek  Ś lą­
ski. P  3083

W IL L Ę  w ydzierżaw ię W ro  
cław , okolica obojętna. —  
Zgłoszenia natychm iast 
do „S ło w a "  pod „W illa** 

7182

P O K O J U  sublokatorskie­
go poszukuje sam otny na  
stanowisku. Zgłoszenia
„S ło w o " pod „N atych ­
m iast” . 7184

P O S Z U K IW A N IA
RO D ZIN

U N IE W A Ż N IA M  odcinki 
zam eldowania W ładys ła ­
w a  i Jan Feledziński, Peł 
cznica. K  3669

C IĘ C IE L  Eufem ia poszu­
kuje męża Cięciela Stani­
sława, Adam a, ur. dn. 24. 
II. 1927 r. w  K rakow ie, o -  
statnio zam. w  K ow arach  
pow. Jelenia Góra. Zg ło ­
szenia Podgórzyn, ul. Żo l 
nierska n r  55 — spraw a  
rozwodowa. K  3673

RÓŻNE

i A R T Y S T Y C Z N E  cerow a - 
[ nie garderoby  wszelk iego  
j rodzaju. W ięckow sk iego  
16 (boczna Traugutta).

7144

| W Y S O K O  W Y N A G R O ­
D Z Ę  zw rot zegarka dam  

i skiego, zgubionego 24 bm. 
1 B iskupin, Ż aka  3 — Cho- 
cianowicz. 7171

SZSnZEĘRS.

sd&KPISNOWA
Tłumaczyła Zofia Łapicka 9 9

Strach ogarnął je j  m ocno b iją ce  serce. W iedzia ła , że nie 
zobaczy ch irurga o te j porze. B y ł jeszcze na pewno w  szpi­
talu, ale tu jes t O lga, je g o  żona... Kob ieta , k tóre j Iw an  jest 
oddany duszą i cia łem . C zym  zasłużyła na jeg o  oddanie? W a r­
wara przygląda ła  się u w ażn ie  O ldze, która  w stała  na je j 
Przywitanie. C zy te  bezbarw ne w łosy ładn iejsze są od kru ­
czych w arkoczy W a rw a ry?  A  b lade po liczk i? Z ie lon kaw e, du­
je oczy, otoczone ciem nym i sińcami, błyszczą trw oż liw ie . O ku­
tana do p ięt w  puszystą ciep łą  m aterię , w yd a je  się bardzo 
Wysoka.

W arw ara stała na środku pokoju  opuściw szy ręce (m e­
nażki O lga w n iosła  do kuchni) i rozgląda ła  się c iekaw ie  do- 
? ™ a' A n i pracy, ani dzieci, n aw et robótk i ręczne j n ie w idać, 
jylko zeszyty leżą  na stole. W a rw ara  czyta ła  w  gazec ie  repor- 
« z  1 artyku ły O lg i. D laczego  siedzi tu ja k  w  klatce? K to  ją  
uwięził? P rzec ież  dok tor n ie m ógł tego  uczyn ić! N ie, ty lk o  
“Wieszny technik bu dow lany  m ógł zaproponow ać W arw arze  
“ ałżeństwo po to, żeby  siedziała w  domu 1 grała ca ły  dzień 
a patefonie. Iw a n  n ie  jes t tak i. C ieszy  się z sukcesów dz iew - 
z;)t na kursach fe lczersk ich , podciąga w  pracy i w ysuw a m ło- 

on ^ k a rzy , p o zw a la ją c  im  brać udział w  skom plikow anych  
_Peracjach. Jak szczerze się śm ie je, ja k  groźn ie  się gn iew a j 

statnio p rzew ażn ie  gn iew a  się lub m ilczy . A  ona siedzi tutaj 
ta'ymi dniami!...

~~ Z a l m i pani —  odezw a ła  się W a rw a ra  g łosem  d źw ięcz- 
ym ja k  naciągn ięta  struna.

Pow iedz ia ła  to  w yzyw a jąco , m oże ze zdenerw ow an ia
O lga  w róciła  z pustą m enażką i drgnęła  —  tak n iespo­

dziane to  było. O czy je j stały się jeszcze w iększe. M inutę chy­
ba ob ie m ilcza ły  patrząc na siebie.

—  N ie, pani m nie nie ża łu je  —  zaoponowała cicho O lga  
zau w ażyw szv w yzyw a ją ce  spojrzen ie W arw ary.

—  W łaśnie, że tak —  pow tórzy ła  uparcie W arw ara  n ie 
odb iera jąc m enażki: oburzyło  ją  nagle to, że ona i Helena, 
d w ie  pracu jące kobiety, za jm u ją ' się gospodarow aniem  jeszcze 
i dla O lgi.

—  M enażk i są czyste... w ym yłam  je  —  rzekła  znów  cicho 
ja k  przedtem  Olga, przesuw ając w io tk ą  dłon ią  po dn ie m e­
nażki.

I w ów czas W arw ara  poczuła p raw d ziw ą  litość. M usi tu 
być jak ieś w ie lk ie  nieszczęście, ukryte przed oczam i otocze­
nia. G dy  O lga przyjechała  tu \g3esną, była wesoła i śm iała, 
a teraz ja k b y  coś pękło w ew nątrz, jakaś sprężyna...

—  Jak pani m oże siedzieć stale sama w  pokoju? —  za ­
pytała ze  współczuciem  W arw ara . —  T o  przec ież tak ja k  
w  w ięzieniu .

Szeroko o tw arte  oczy O lg i drgnęły  i pow lok ły  się w il­
gotnym  blaskiem  a usta o tw o rzy ły  się bezradnie.

—  D laczego? —  nastawała W arw ara. —  C zy doktor n i­
gdzie pani nie pozw ala  chodzić? P rzec ież  to  n iem ożliw e ! Są 
jeszcze m ężczyźni, k tórzy  zm uszają żony do siedzenia w  do­
mu... (W arw ara  znów  przypom niała sobie m łodego bu dow n i­
czego). A le  doktor n ie jest przec ież taki... P raw d a, że  jes t 
inny? —  pytała ciekaw ie.

—  Iw an  jest... —  odezw ała  się O lga  i u m ilk ła  w patru jąc 
się w  zm ieszaną tw arz W arw ary . —  Jaki on w łaśc iw ie  jest?

—  Tak. jaki?... N ie, ja  w iem , on jes t dobry —  zapew n iała  
W arw ara  głosem  pełnym  tk liw ości.

—  Pani... On się pani podoba?
—  B ardzo! —  w yrw a ło  się W a rw a rze  na iw n ie, szczerze 

i  pow ażn ie; ona w iedzia ła , ile  jes t w art!
N ag łe  ożyw ien ie  odpędziło  sm utek O lgi. Och, gd yb y  ta 

d z iew czyna  zaw ładnęła  sercem  Iw a n a ! Coś, ja k  gd yb y  za­

zdrość drgnęła, co praw da, w  duszy O lgi, a le natychm iast 
zniknęło.

—  Tak, on jes t rzeczyw iśc ie  dobry —  rzek ła  pow ściąg li­
w ie. —  W  domu siedzę d latego, że n ie m am  zawodu. Chcę 
teraz skoczyć przyna jm n ie j kurs ję zyk a  angielsk iego. W tedy; 
będę nauczycielką. ,

37

—  Jestem  rów ieśn iczką  R ew o lu c ji P a źdz iern ikow e j, uro­
dziłam  się na O lokm ie. Rodzina m oja  przy jechała  tu po w o j­
n ie dom ow ej. M o je  siostry i ja  by łyśm y w ów czas tak ie  —* 
W arw ara  wskazała trzy  dz iew czynk i, k tóre przyszły  do N a -  
taszki baw ić  się.

D ziew czynk i siedziały na podłodze p rzyk ry te j puszystym i, 
zw ierzącym i skóram i i b a w iły  się szm atkam i, n iańczyły  la lk i 

j i rozm aw iały, n ie w iadom o czemu szeptem.
; —  Jak Nataszka jes t sama, to nas w szystk ich  w  ciągu'

w ieczora  zam ęczy, a tak sam e się baw ią  —  rzekła  H elena pa - 
j trząc na córeczkę —  W  żłóbku też  ich tego  uczą. N a w y k i 
j społeczne! —  roześm iała się dobrodusznie i znów  zabrała  się 
i do w ałkow an ia  ciasta. M ałe placuszki m igały  w  je j  ręku.
I D orośli s iedzieli dokoła stołu, usianego m ąką i kaw ałkam i

ciasta (go tow e uszka wynoszono na tacy do kom órk i, ażeby 
zam arzły).

j Paw a, która w padła  do O lg i „na  ch w ileczkę", przyszTa tez
pomagać. S iedziała  osypana mąką, chociaż w ięce j pracow a ła  

I ję zyk iem  niż rękam i.
—  N ie. ja bym  swoich dzieci n ie oddała do przedszkola ! 

—  m ów iła  wesoło. —  U społeczn ić się cz łow iek  zdąży potem .
j N iecha j w spom inają  dziec iństw o jako  cudowny, miły^ okres, 
j  M am y babcię w  domu, która za jm u je  się teraz Witusiem.- 
i O gnisko dom ow e jest zaw sze cieplejsze.

—  A  m y rosłyśm y w  ciężk ich  warunkach, w  b iedzie, —* 
m ów iła  W arw ara , n ieoczek iw an ie  rozm ow na i podniecona. —*

| M ó j o jc iec  na O lokm ie m iał ty lk o  d z iew ięć  krów...
) —  D z iew ieć  k rów  —  jęk n ęła  Helena.
I (C ią g  dalszy nastąpi/. v
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WaSczymy 
z pijaństwem

, Rozszerzająca sie na coraz 
większą skalę akcja zwalcza­
nia pijaństwa, która na terenie 
W rocław ia uzewnętrznia się 
już w  surowych karach, stoso­
wanych przez Prezydium M R N  
i w  tworzeniu komitetów 
przeciwalkoholowych w  zakla 
dach pracy, wywołała  duży 
oddźwięk wśród naszych Czy­
telników.

Wszyscy są zgodni co do te­
go, że akcja ta, jeżeli ma być 
skuteczna, musi być długofa­
lowa i nie może mieć doraź­
nego charakteru.

Niektórzy nawet poddają 
pewne pomysły, które, ich 
zdaniem, mogłyby się przy­
czynić do dalszego usprawnie­
nia wysiłków społeczeństwa 
w  walce z alkoholizmem.

I  tak jeden z naszych Czy­
telników uważa, że należało 
by  zlikwidować aotychczaso- 
,wy system sprzedaży w yro­
bów  spirytusowych, zaś samą 
sprzedaż skomasować do kilku 
specjalnych sklepów, prow a- 
Bzonyoh przez P.M.S. czy 
M H D . Odpowiednia kontrola 
takich sklepów przez czynnik 
społeczny uniemożliwiłaby 
sprzedawanie wódki osobom 
nietrzeźwym i młodocianym.

W ielu Czytelników proponu­
je  wprowadzenie do sprzedaży 
wódki v'yłącznie w  większym  
opakowaniu, a więc co n aj­
mniej Hłrowym (ktoś propo­
nuje nawet butelki pięcioli- 
łrowe), Udaniem projektodaw­
ców sprzedaż w  większych 
butelkach niewątpliwie w p ły ­
nęłaby hamująco na kupują­
cych.

To i podobne wypowiedzi 
dowodzą, że rozpoczęta obec­
nie na w ielką skalę walka z 
pijaństwem przyjęta została 
przez społecz: *wo z dużym
zadowoleniem. Wrocławianie  
niewątpliwie poprą ją  całym  
sercem. Tuwicz.

Jak się przesuwa domy?
Odpowiedź można znaleźć na Wystawie
Radzieckiej Książki Technicznej

Dodatkowe zapasy mięsa i wędlin
przygotow uje na okres świąteczny

Ekspozytura C e n tra li Przemysłu Mięsnego

Piękna, ko lorow a, lecz  napo 
zór m ało m ów iąca rycina. Po  
prostu —  dom. A  jednak... 
K a r ty  w span ia łej ks iążk i G en- 
ge la  zdradza ją  n iezw yk łą  ta­
jem n icę sposobu przesuwania 
całych budynków . N iezrozu ­
m iałe  d la la ika rzędy cyfr, 
w yk resy  i plany, stają się n ie 
odzow nym  podręcznik iem  dla 
p raw dziw ego  fachowca...

Ponad 100 tom ów  na jnow ­
szych w yd aw n ic tw  technicz­

n y c h  stanow i eksponaty „W y ­
staw y Radzieck ie j K siążk i 
Techn icznej", zorgan izow anej 
przez B ib lio tekę Po litechn ik i 
w  M iesiącu Pogłęb ien ia  P rz y ­
ja źn i Po lsko-R adzieck iej.

-  Dzieła, traktu jące o m aszy­
noznaw stw ie, optyce, fizyce, 
geod ezji i w ie lu  innych dzie­
dzinach nauki są rew elacjam i 
na m iędzynarodow ym  rynku 
księgarskim . Z  kilkuset stro­
nic „M echan ik i K w a n to w e j"  
Landaua i L ifs zica  dow iadu je­
m y się o najnow szych  osiągnię 
ciach nauki radzieck iej na od­
cinku zastosowania en erg ii a - 
tom ow ej w  poko jow ym  budo­
w n ictw ie . Z  w ykresu  w  dzie­
le  S irom iatn ikow a zda je  się 
w y jeżd żać  now oczesny paro­
w óz. To  jeden  z tych, które 
przem ierza ją  ogrom ne prze­
strzenie m iędzy M oskw ą i W ła  
dyw ostok iem . In żyn ierow ie  w  
Z S R R  n ie k ry ją  sw ych  w yn a ­
la zk ów  w  urzędach patento-

N O T A T N IK  W R O C Ł A W S K I
g  W yznaczone na 3 grudnia br. 

w  k ilku  szkołach w rocławskich  
w ybory  do Kom itetów  Rodziciel­
skich, ze w zg lędu  na N arodow y  
Spis Powszechny zostały przesu­
nięte na późniejszy te iirin .

B3 W ydzia ł budownictwa prez. 
M R N  przypom ina, że wszyscy za­
interesowani w  sprawach w y łą ­
czeń spod kwaterunku, którzy nie 
t trzym ali indywiduałr.f-go zaw ia­
domienia, m ają się zgłosić z do­
kum entam i w  dniach 2 i 4 grud ­
nia  w  gm achu przy  P lacu  Sol­
nym  16, parter.

B Jutro, w  k lubie  robotniczym  
Państw . Fabr. M yd ła  1 G liceryny  
(u l. K rakow ska  136) o godz. 9-ej, 
odbędzie się posiedzenie komite­
tu w spółzawodnictwa m iędzyza­
kładow ego, na którym  ustali się 
zw ycięsk i zakład.
< ■  W ydzia ł ośw iaty Prez. M R N  

w zy w a  wszystkich zarządzających  
bibliotekam i, znajdu jącym i się na 
terenie miasta, b y  do dn. 15 
"grudnia br. przedłożyli następu­
jące  dane: nazwę biblioteki,, na­
zw ę  w łaściciela, dokładny adres, 
Ilość tomów, ilość dzieł, adres 1 
nazw isko bib liotekarza, datę re­
jestrac ji b ib liotek i w  inspekto­
rac ie  szkolnym , datę powstania  
bib liotek i, rodzaj bib lioteki. Re­
jestrac ji p od lega ją  wszystkie  
istn iejące biblioteki.

B  W  dniu 1 grudnia prof. Eug. 
G eppert w ygłosi o godz. 18 w  lo­
k a lu  Z P A P  (Stalingradzka 26) od­
czyt pt. „Realizm  rosyjski X IX  
w “.

B Polski Z w . Inżyn ierów  i T e ­
chn ików  zw o łu je  na dzień 2 g ru ­
dnia, o godz. 16-tej w  Dom u T e ­
chnika zebranie kandydatów  do 
egzam inów  zawodowych.

B W roc ław sk ie  Tow arzystw o  
N au k o w e  zaw iadam ia, że na jb liż ­
sze posiedzenie w ydzia łu  histo-

Ciekawy wieczór
w  świetlicy 

uniwersyteckiej
„Ż y w y m  słowem  walczym y o 

p o k ó j“ —  pod tym  tytułem  K o­
m itet Uczeln iany Zrzeszenia Stu­
dentów  Polskich urządził w ieczór  
Recytatorski, połączony z nagro­
dam i książkowym i u fundow any­
m i przez świetlicę Uniwersytetu  
d la  najlepszych w ykonaw ców .

N a  program  im prezy złożyły się 
u tw o ry  o tematyce pokojow ej 
ja k :  W arzyka „Coca co la", K a ­
m ieńskiej „N a  robotniczy w iec“ , 
Szym ańskiego „Idą  m łodzi", G a ł­
czyńskiego .,Pieśń o gałązce po­
k o ju "  1 in. Z  autorów  radziec­
k ich  —  M ajakow sk iego  „Poeta  
!robotn ik“ , G ibaczew a „John
B u ck “ i w iersz ludow ego poety  
chińskiego Thun-de W riessa „M ój 
chiński b ra t".

Spośród recytatorów  pierwszą  
nagrodę zdobył K ra jew icz, drugą  
Kulczyński.

E z y ś w i g c i e !

» 8 Ł O W O «

ryczno -  filozoficznego odbędzie  
się dn. l .X I I  o godz. 17 w  Instytu­
cie H istorii —  Szewska 49.

I  Zak ład  Doskonalenia Rzem io­
sła (Sudecka 95) p rzy jm u je  zapisy  
na kursy dokształcające, p rzygo­
tow ujące do egzam inów  czeladni 
czych i m istrzowskich.

B Sprzedażą choinek w  tym  
roku zajm ą się na terenie W ro ­
cław ia M H D  • 1 PSS . Centrala  
„L a s "  dostarczy tym  placówkom  
choinki zgodnie ze złożonymi za­
m ówieniam i.

H T orebka damska, z zawarto­
ścią pewnej sum y pieniężnej 1 
drobiazgam i pozostawiona w  skle 
ple Centr. Przem ysłu  Skórzanego  
(Bata ) przy  ul. W ita  Stwcsza 52, 
jest do odebrania w  redakcji 
„S łow a".

B  I I I  Kom isariat M O  zaw iada­
mia, że 29 bm . zagubiony został 
na trasie u lie  S taw ow a —  K o ­
ściuszki pęk  kluczy. Znalazca  
proszony jest o zw rot do K om i­
sariatu.

g  W  najbliższym  czasie na Sę­
poln ie otw arty  zostanie sklep  
rybny . Będzie  się on m ieścił w  
dotychczasowym  sklepie w a rzyw  
przy  ul. O lszewskiego, który od­
stąpiony został przez PSS  Cen­
trali Rybnej. Natom iast z likw ido ­
w any  sklep spożywczy przy zbie­
gu u lic  M onte Cassino i K osyn ie­
rów  nie został zastąpiony innym, 
jakko lw iek  dyrekc ja  M H D  obie­
cała, że sklep ten uruchomi.

B  K olo  T P P R  przy  Państw . Za  
kładzie d la  Głuchoniem ych sk ła­
da podziękowanie Tow arzystw u  
Przy jaźn i Polsko -  Radzieckiej 
w e  W rocław iu  za um ożliw ienie  
w ychow ankom  szkoły zobaczenia  
kilkunastu  film ów  radzieckich, 
wyśw ietlanych  w e  W roc ław iu  w  
ram ach M iesiąca Pogłębienia  
Przy jaźn i Polsko-Radzieckiej.

B Kom itet Uczeln iany Z S P  za­
w iadam ia, że p rzy jm ow an ie inte 
resantów  odbyw a się codziennie 
od 12 do 14. Ponadto od 1 grud ­
nia również w  soboty od godz. 
16 do 18 .
N f l M I  U W W W M N W M M W

w ych. K a żd y  szczegół kon­
strukcji w spom nianej loko­
m otyw y, każde n a jd robn ie j­
sze kółeczko w  je j  m echan i­
zmie, jes t szczegółow o nakre­
ślone.

D zieła  o niezbadanym  jesz­
cze, lecz ju ż  rozpatryw anym  
zagadnieniu ka ta lizy  w  che­
m ii organicznej, słow nik i tech 
niczne, poradn iki d la fach ow ­
ców  w szystk ich  n iem al zaw o­
dów, n iezw yk le  interesujące 
podręczn ik i o zastosowaniu 
ren tgenogra fii w  przem yśle 
m eta low ym  —  oto co przezna 
cza ją  radzieccy ludzie dla 
w szystk ich żądnych w iedzy.

W ystaw a w  Po litechnice 
W roc ław sk ie j przedstaw ia 
nam Zw ią zek  Radziecki, ja ­
k i n ie w szyscy znamy. P o l­
scy uczeni, in żyn ierow ie 1 tech 
nicy, oraz w szyscy interesu­
ją c y  się jakąś gałęzią  w iedzy, 
poznać m ogą Z S R R  rów n ież 
jako  kra j zw ycięsk ie j nauki 
i  przodującej techniki, zaprzęg 
n ięte j w  rydw an  tw órcze j pra 
cy  dla dobra mas ludow ych. 
D la tego też W ystaw ę tę  m oż­
na zaliczyć do cennych pozy­
c ji w  sumie im prez organ izo­
w anych  w e  W roc ław iu  z oka­
z ji  M iesiąca P rzy ja źn i Po lsko- 
R adzieck ie j. (ster)

Pragnąc zapoznać się ze sta­
nem  zaopatrzenia W roc ław ia  w  
mięso i z p lanam i przedświątecz  
nym l Ekspozytury W o jew . Cen­
tra li Przem ysłu  M ięsnego w e  
W rocław iu , zwróciliśm y się do 
kierownika działu zasobów  m ięs­
nych, który udzielił nam  bliż­
szych in form acji na ten temat.

—  Nasze przetwórnie m ięsne —  
m ów i k ierow nik  Ekspozytury —  
nie są jeszcze dostatecznie roz­
budowane. Toteż nie m ogą pro ­
dukować różnych gatunków  to­
w aru , jak  b y  sobie .tego życzyli 
klienci o w ybrednych  gustach. 
D opiero w  przyszłym  roku  do­
prow adzim y przetwórnie do ta­
kiego stanu, że całkow icie zaspo 
ko ją  wszelk ie wym agania.

Obecnie k ierownictwo C .Z .P .M . 
czyni intensywne przygotowania  
do okresu świątecznego, w zm a­
gając produkcję w ęd lin  Już 
w krótce ukażą się w  sprzedaży  
większe ilości szynki, baleronów , 
boczków  wędzonych, suchej k ieł 
basy, parówek, serdelków  1 in ­
nych w yrobów .

P rzygotow ujem y także zap&sy 
mięsa w o łow ego i w ieprzowego. 
N ie  zabraknie też drobiu.

A b y  um ożliw ić p racującym  zao 
patrzenie się w  mięso i w y r o b y  
w  ostatnim tygodniu przedśw ią-

M HD przekracza plan

10 nowych sklepów spożywczych
M iejsk i Handel Detaliczny 

może pochwalić się poważnym i 
osiągnięciami. Zarówno dział 
spożywczy, ja k  i  przem ysłowy 
—  przekroczyły plan roczny 
rozszerzenia sieci sklepów. Po ­
słuchajmy, co na ten tem at

m ów i dyrektor działu przem y­
słowego.

—  Plan  wykonaliśm y przed­
term inowo do dnia 1 listopada 
br. Założyliśm y 161 nowych 
sklepów. Do stycznia przew idy 
wane jes t jeszcze założenie kil

17 »akr«bató*« tramwajowych
spotkała zasłużona kara

Oddział adm inistracyjno-kar 
ny Prezydium  M R N  podjął e- 
nergiczną akcję zwalczan ia nie 
dozwolonych sposobów ja zd y  
tram w ajam i. W  związku z licz

nym i wypadkami, jak im  ulega 
ją  nieostrożni i  lekkomyślni pa 
sażerow ie Prezydium  postano­
w iło  surowo karać za wskaki­
w anie i w yskakiwan ie podczas 
jazdy, za w ieszanie się na bu­
forach , jazdę na stopniach itp.

P ierw szych  17-tu w inow aj­
ców, przyłapanych na gorącym  
uczynku, zostało odstawionych 
przez M ilic ję  do oddziału admi 
n istracyjno - karnego P rezy ­
dium M R N , gdzie w  tryb ie do­
raźnym  ukarano ich grzyw ną 
w  wysokości 100 zł z ewentual 
ną zamianą na 14 dni aresztu.

N iech  te surowe kary  będą 
ostrzeżeniem dla wszelkiego ro 
dzaju „ryzykan tów " i zwolenni 
ków „silnych w rażeń ", gdyż

Prezydium  M R N  postanowiło 
raz na zawsze oduczyć ich wy 
czynów, kolidujących z przepi 
sami o bezpieczeństwie jazdy 
publicznymi środkami lokomo­
cji. Konsekwentnie, prowadzo­
na akcja powinna przyczynić 
się do tego, że obrazki w  rodzą 
ju  zamieszczonego przez nas 
znikną. (A n a )

Komisarze
współzawodniczą

o najlepsze wykonanie
Spisu

R ejonow i kom isarze spisowi, 
zorganizowali w spółzawodnictwo  
o najlepsze wykonanie spisu, pod  
jęte obecnie przez kom isaizy ob­
wodowych.

I  tak np. re jon  26 zobow iązał 
się przeprowadzić akcję spisową 
na swoim  terenie w  100 proc., 
w prow adził dyscyplinę rozpoczę­
cia pracy, oraz wykonać ją  przed  
term inowo o 4 godziny wcześniej. 
Równocześnie re jon  ten w ezw ał 
re jon  sąsiadujący n r 27. Rejon  33 
opracował szczegółową punktację  
współzawodnictwa. Reion nr 28 
postanowił zakończyć wszystkie 
sw oje prace spisowe o 4 godziny  
wcześniej 1 w  ram ach współza­
w odnictwa w ezw ał do podjęcia  
zobow iązań re jon  nr 25.

WyKupIC trutką na szczury
Jak już podawaliśm y, na tere­

nie miasta przeprowadzona bę­
dzie akcja  odszczurzania, którą  
zajm uje się Zarząd  Oczyszczania 
Miasta. Obecnie, do dnia 2 grud. 
urzędy obw odow e sprzedają tru ­
ciznę na szczury, którą zakupić 
zobow iązany jest każdy mieszka­
niec. Sprzedawane są trucizny 
dw ojak iego  rodzaju, a m ianowi­
cie preparat cebuli morskiej 
,,Enka M3“ oraz prepaiat siarcza­
nu taiu „Enka T2“ . T rutka M3 
sprzedawana jest w  opakowa­

niach 100 i 200 gram owych U ży ­
w a  się je j w  miejscach, w  któ­
rych zna jdu ją  się artykuły żyw ­
nościowe. Cena 1 porcji 100 g ra ­
m owej wynosi 5,72 zł Natomiast 
„Enka T2‘* sprzedawana jest w  
słoikach 30 gram owych. Cena za 
porcję wynosi 4,44 zł.

P rzypom inam y, że do dn. 2-go 
grud. każdy powinien zaopatrzyć 
się w  truciznę na szczury, w  
m yśl wezwań , rozesłanych do ka­
żdego mieszkańca, (tt)

ku punktów usługowych.
W  bieżącym miesiącu za­

łożyliśm y 10 nowych sklepów 
—  stw ierdza referen t działu 
spożywczego. —  N a jw a żn ie j­
sze z nich, to  sklep przy  „P a - 
faw agu “ , obsługujący około 
4000 klientów, ja tk a  z drobiem 
przy  pl. N ankiera  oraz hotel 
robotniczy fia  Oporowie. W  naj 
bliższym  czasie chcemy zało­
żyć w łasny w arsztat masarski, 
piekarnię oraz punkt sprzeda­
ży żyw ego drobiu.

Plan roczny przekroczyliśm y 
ju ż  do 31 lipca br., do stycznia 
chcemy osiągnąć 50 proc. po­
nad plan. Słowem wszystko 
idzie jakna jlep iej. Gdyby nie... 
gdyby nie pewne kłopoty z Pań 
stwowym Zakładem H ig ieny—  
mówi referent. —  M ianowicie 
przedłuża on procedurę bada­
nia produktów i nieraz zdarza 
się, że masło czy m argaryna, 
czekając tygodniam i na wynik 
badania próbki, faktyczn ie 
psuje się i trzeba je  w ycofać 
ze sprzedaży.

Przyznajem y całkowitą słu­
szność. Czy Państw ow y Za­
kład H ig ieny  też jes t tego zda­
nia? (A n a ).

tecznym, przew idu je  się otwaN 
cle sk lepów  mięsnych do pi*, 
nych godzin wieczorowych, ba  
p rzerw y  obiadowej. (H K ) ’

t r w i t U * ,
ł 4 f * r e % \ { '

Teatry
K A M E R A L N Y , godz. 19 -  „Lefc 

kom yślna siostra**.
M Ł O D E G O  W ID Z A , godz. 12.30 -  

„N a  rozkaz szczupaka"; godŁ 
18 -ta — ,,Ja chcę do dcmu'‘
(przedstaw ienia zamknięte).

Wystawy
O.R .Z.Z. — „Książka radziecka l 1 

w ydaw n ictw a rosyjskie".
B IB L IO T E K A  UNIWERSYTECKA  

— „Radziecka literatura pl^. 
n a ".

B IB L IO T E K A  PO LITECH NIK I *  
„Radziecka książka techniczna”,

M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  — „Malar- 
stwo rosyjskie z Galerii Tretia- 
kow sk ie j“ , — „Juliusz Słowac* 

_  „Techniki graficzne".
A R C H IW U M  P A Ń ST W O W E  -  

„Polskość Śląska w  dokumen­
cie".

P .T .F ., ul. Stalingradzka 26 — ,Fo. 
tografika m eksykańska".

R A T U S Z  „Polska karykatura 
polityczna".

K e j i e r l u a r  k i s i
„ Ś L Ą S K "  — „Dni i noce" (radz.), 

godz 16.30, 18.30 1 20.30.
„ P R Z O D O W N IK "  — „Dni 1 noce* 

(radz.), godz. 15.30, 17.30 1 19.H.
„ S C A L A "  — „Synow ie" (radz.),

■ godz. 1 6 . 18  1 20.
„ W A R S Z A W A 1 — „Piędź ziemi* 

(WQg.), godz. 15,45, 18 i 20,15.
„ P O L O N IA "  — „Orzeł Kaukazu" 

(radz.), seria I, godz. 16, 18,15 1 
20.30.

„ P IO N IE R "  — „Kopciuszek* 
(radz.), godz. 15 1 17. Program 
aktualności, godz. 19, 20 1 21.

„ F A M A "  — „Oni m ają ojczyzn** 
(radz.), godz. 20.

„TFJCZA* — ,.Zaklqta narzecz* 
n a " (radz.), godz. 16, 18 i 2fl.

„ R O B O T N I K "  —  „Torpedow iec 
n ieugięty" (radz.). — Czynne 
w  czwartek i piątek godz. Ił, 
sobota godz. 17 i 19, niedzieli 
godz. 14.30, 17 i 19.

F O T O P L A S T IK O N  —  „Jamaika" 
■\>tw. od  godz. 9—21.

O
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  -  ot». 

od  goBz. 9—19.

H l o c n e  d f ^ h i r ?  a j i t c k
N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K  
P o d  „ L w e m " ,  p i. P K W N  2.
P o d  „O p a trzn ośc ią ", Stalina 51. 
„N o w a  A p te k a " ,  P iastowska 36. 
O S T R E  D Y Ż U R Y  POCOTOWIA? 
S zp ita l M ie js k i n r  3 (oddz. chfc 

i w ew n .), W o jew ó d zk i (oddfc 
g in ek .), K lin ik a  Ped iatr.

Nie utrudniajmy pracy Poczcie
przez n iedba łe  adresow anie przesyłek

„W łaśc iw y  adres przyśpiesza do | 
ręczanie p rzesyłk i" — zdanie to 
spotykam y w  każdym urzędzie  
pocztowym. N ie  jest ono pustym  
frazesem , lecz prawdą, o której 
nie należy zapominaó.

P racow n icy  pocztowi w  sortow ­
niach, am bulansach, doręczycie­
le przesyłek — starają  się w  ra­
m ach współzawodnictwa pracy  
wypełn ić  Jak najlep iej swe zada­
nia — to jest przekazać dale j lub  
doręczyć przesyłkę sprawnie  
i szybko. O kazuje się Jednak, że 
spraw a nie jest łatwa. O dcyfrowa  
nie niewyraźnego adresu, na pisa 
nego często ołówkiem , .odgadn ie ­
cie m iejsca przeznaczenia prze­
syłki, które nadaw ca podaje oez  
bliższego określenia — staje cię 
d la  pracownika poczty utrapie­
niem.

W  dużych miastach, takich Jak 
W roc ław  — przesyłki pocztowe do  
ręczą nie jeden, lecz kilka urzę­
dów  dzielnicowych. D latego  też 
podanie w  adresie num eru urzę­
du doręczającego, lub  p rzyn a j­
mniej nazw y dzielnicy miasta —  
ułatw ia pracę sortowni.

W e  w łasnym  interesie — sta­
ra jm y  się nie ham ować tem pa

pracy urzędn ików  pocztowych. & 
gadn lealc  sprawnego rozpro»j 
dzenia przesyłek i listów — roi#* 
szczącc się w  ram ach wykona* 
przez pocztę zadań Planu G-W> 
niego, będzie w tedy takie cięśril 
w ą zasługą wszystkich obywate­
li. (JJ)

Tsatr Rosylski
vwa W rocławiu
Od 30 listopada do 8 Rnd" 

nia br. w ystępow ać będzie w* 
W roc ław iu  w  sa li Teatru W  
m atycznego p rzy  ul. Zapol­
sk iej Rosy jsk i Teatr 
tyczny. W  dniach 30 
mies. i 1 grudnia wystaw* 
na zostanie komedia Korniej* 
czuka „K a lin o w y  gaj", 2 i 
grudnia kom edia „Panna BP 
żatka“ , 6 i 7 grudnia komet™ 
O strow sk iego „Dobra po ‘̂ 
da“ i dn. 8 grudnia komaW 
M icha łkow a „ I l ia  Golow®' 
B ile ty  sprzedawane są &  
dzienn ie w  kasie teatralnej.

Niezwykłe
przygody

Tartarena
z

Taraskonn
■według 

powieści 
A. Daudet 
Ilustracje . 

Clatowskle**

W  je d n y m  m ie js c u  Ścieżka sta ­
ła  się ta k  s trom a , źe  m u s ie li w d ra ­
py w a ć s ię  na  czw ora k a ch . N a g le  
ro z le g ł  s ię  o k ro p n y  h u k  tu ż  nad  
ic h  g łow a m i 

— L a w in a  — pow ied z ia ł z p rz e •

ra że n ie m  p rzew od n ik , a T a rta re n  
b e z tro s k i i  radosny  za in ton ow a ł 
w esołą  ta raskońską  p iosenkę .

—  C iic h o  —  szepnął -przew odn ik t 
p o k a zu ją c  m u  straszliw e, zw ieszo ­
n e  p io n o w o  nad  ic h  g łow a m i zw a­

ły  b lok ów  lod ow ych . Lad a  d rg n ie  
n ie  pow ie trza  m o g ło  n a ru szyć ic h  
rów n ow a gę . A le  s p ry tn y  T a rta re n  
w iedz ia ł co  o  ty m  sądzić, p rz e to  
na  dow ód, że n ie  da s ię  o k p ić , 
śp iew ał jeszcze  g łośn ie j.

P rz e k o n a n i. źe oszalał do resz­
ty , p rzew od n icy  szybko  o d c ią g n ę li 
go  z n ieb ezp ie czn eg o  m ie js ca . A le  
w pa d li z deszczu  p od  ry n n ę , bo  
n a g le  rozw arła  się p rzed  n im i  
przepaść. T a r ta re n  i p ie rw szy  z

p rze w o d n ik ó w  ru n ę li v) d ó l ^
to m ia s t d ru g i p rz e w o d n ik  * ^
tow a ł s ię  b łyskaw iczn i* ^  
tu a c ji.  W b ił czekan  w IM  ‘ J 
tęźy ł w szystk ie  siły, by M W  
dw u lu d z i nad przepaścią
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